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ÿyebodai codzienni« z wyjątkiem ponie- 
dritóków i dni poświątecznyeh. 

Bedakoya:
przy ulicy św. Marcina nr. 18, 

Adminisłracya i Ekspe- 
dycya:

jny ulicy Äw. Marcina nr. 16 w Drakami 
Knryera Poznańskiego,

Mocamik HVitl
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy; 
stkioh pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 6 (zoh. Zsitungs Preis­
liste p. 1889 Se:te’.281. q. Nr. 48.) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na Język polski 

.bezpłatnie.

Środa, 1O kwietnia 1889
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
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w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku. Hsl? n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnits), Kolonii, Lubece, Norymberdze. -Havas Laffite js Comp. w Paryżu place de la Bourse 8,

Następnie na podstawie sporządzonych 
list przedsięwziętemi zostają wybory ko­
misyi poszczególnej, złożonej z dziewięciu 
senatorów; komisya ta wydaje opinią w 
sprawie wniosku o oskarżenie.

Przewodniczący komisyi sprawuje u- 
rząd sędziego śledczego — ma prawo 
wydawania mandatów aresztowania — 
natomiast wolno mu zarządzać chwilowe 
wypuszczenie na wolność tylko za zgodą 
członków komisyi.

Skoro sędzia śledczy ukończy wszel­
kie czynności wstępnego śledztwa, prze- 
seła zamknięte odnośne akta naczelnemu 
prokuratorowi i równocześnie wzywa ob- 
żałowanych, aby wybrali sobie obrońców. 
Akta wstępnego śledztwa przez trzy do­
by wyłożone zostają w biurze pisarza 
trybunalskiego, aby obżałowany lub obroń­
ca mógł się z nich dostatecznie poinfor­
mować.

Po upływie tych dni trzech komisya 
dziewięciu członków konstytuuje się jako 
Izba. oskarżeń, wydaje ostateczną opinią, 
wymienia dowody i charakteryzuje same 
przestępstwa — a następnie stanowi w 
kwestyi przyaresztowania obżałowanycb.

Teraz wkracza naczelny prokurator 
redagując nasamprzód akt oskarżenia, 
który obżałowanym musi zostać dosta­
wiony na trzy dni przed terminem pu­
blicznym, wraz ze zapozwem w zwykłóm 
ich mieszkaniu. Postępowanie trybunału 
jest publicznóm. Przewodniczy w posie 
dzeniach sam prezydent senatu — s 
przed każdóm posiedzeniem sprawdza się 
obecność wszystkich senatorów przez wy­
woływanie nazwisk. Przy ferowaniu wy­
roku mogą wziąść udział jedynie tylko ci 
senatorzy, którzy uczestniczyli we wszy­
stkich posiedzeniach trybunału; jeżeli 
obrońcy nie zgodzą się na to, natenczas 
i dziewięciu członkom dawniejszej komisyi 
nie wolno brać udziału w dyskusyi wy- 
rokowój.

Po wysłuchaniu świadków, uzasadnie­
niu oskarżenia przez prokuratoryą, mo­
wach obrońców i ostatecznem przemówie­
niu samegó oskarżonego, publiczna debata 
zostaje zamkniętą. Wotum w kwestyi 
winy a następnie i wymiaru kary odda- 
nem zostaje głośno, przy kolejuem odczy­
tywaniu nazwisk wotujących senatorów.

Przy ferowaniu wyroku rozstrzyga 
absolutna większość uprawnionych do wo- 
towania. Wyrok odczytanym zostaje na 
publicznem posiedzeniu a następnie do­
stawionym oskarżonemu wraz z wyszcze­
gólnieniem motywów. Przeciw wyrokowi 
nie ma apelacyi.

Jeżeli Boulanger nie stawi się przed 
forum senatu, natenczas nastąpi ogłosze­
nie wyroku zaocznego.

Jeżeli zaś następnie stawi się, lub 
zostanie przyaresztowanym, zanim jeszcze 
nastąpi przedawnienie kary, natenczas 
pierwszy wyrok zostaje skasowanym, 
senat na nowo musi rozpocząć postępo­
wanie śledcze. Jeżeli więc eksjenerał 
powróci dopióro krótko przed ogólnemi 
wyborami, natenczas skutki pierwszego 
wyroku nie będą już istnieć — nie będzie 
miała znaczenia np. i utrata -możliwa 
praw honorowych, a wybór jego do Izby 
będzie ratyfikowanym. To też w ten spo­
sób śledztwo chybia właściwie najgłó­
wniejszego celu. Boulanger będzie znów 
punktem odśrodkowym wyborczego ruchu, 
a proklamacye wydane w jego imieniu 
będą nienaruszalne, jeżeli nie będą się 
sprzeciwiać zapowiadanemu od dawna 
nowemu wyborczemu regulaminowi.

Poznań, 9 kwietnia.

Śledztwo przeciw Boulangerewi.
Od chwili, w której parlament fran­

cuski zatwierdzi! wniosek rządowy o wy­
toczenie śledztwa Boulangerowi przed fo­
rum senatu, stało się kwestyą pierwszo­
rzędnej wagi — w jakiój formie odby­
wać się będzie sama śledcza procedura. 
Według wczorajszych depesz z Paryża, 
parlament na wniosek prezydenta mini­
strów p. Tirarda w dniu wczorajszym 
obradować miał nad projektem (przedy­
skutowanym już zresztą przez sam senat) 
tyczącym się właśnie tego poszczególne­
go punktu. Projekt ten w sprawie for­
my procedury śledczej zyskał tóż już 
sankcyą komisyi parlamentu „ad hoc“ 
wybranej — a sprawozdawca komisyi p. 
Camescasse wczoraj doniósł członkom 
Izby o wygotowaniu odnośnego referatu. 
Mimo domagań się członków prawicy, 
aby p. Camescasse referat swój odczytał, 
zapadła uchwała, aby miasto tego nie­
zwłocznie oddano go do druku.

Jakkolwiekbądź wypadnie debata dzi- 
' siejsza parlamentu nad formą procedu­

ry — niewątpliwą przecież jest rzeczą, 
że projekt ów przedyskutowany przez se­
nat a zatwierdzony przez komisyą Izby 
służyć będzie w najgłówniejszym zarysie 
za podstawę do przebiegu śledztwa. W 
sferach politycznych Paryża ogólnie obja­
wiano życzenie, aby projekt nasamprzód 
otrzymał siłę prawną — ponieważ już 
sama konstytucja przepisuje, że wszel­
kie śledcze procedury winny być normo­
wane na mocy ustawy. To tóż postano­
wiła prawica senatu (według wczorajsze­
go urzędowego telegramu) nie brać u- 
działu w pracach śledczych, zanim par­
lament nie poweźmie prawodawczej u- 
chwały w sprawie procedury. Taż sama 
kwestya została zresztą poruszoną także 
i na wczorajszóm posiedzeniu senatu.

Nasamprzód słów kilka co do samego 
przebiegu tego posiedzenia. Prezydent 
senatu p. Leroyer odczytał dekret rządu, 
mianujący senat trybunałem orzekającym 
w sprawie zamachów na bezpieczeństwo 
państwa, jako i innych łączących się z 
tóm czynów, popełnionych przez Boulau- 
gera i jego wspólników. Dekret już na 
piątek wyznacza pierwsze posiedzenie 
trybunału śledczego. — Członek prawicy 
senatu, p. Leon Renault wystąpił z in- 
terpelacyą co do powodów, które nakło­
niły rząd do ważnego dekretu. — W 
imieniu rządu odpowiedział prezydent mi­
nistrów p. Tirard, że nie myśli odpowia­
dać na tego rodzaju interpelacye. — Se­
nator Michelin zażądał odroczenia po- 
wyższój interpelacyi na jeden miesiąc, a 
mimo protestacyi p. Renaulta wobec błę­
dnego postępowania rządu, senat zatwier­
dził wniosek p. Michelina. — P. Buifet 
godzi się na utworzenie trybunału z człon­
ków senatu — ale żąda właśnie tego, 
aby procedura śledcza nasamprzód unor­
mowaną została na mocy poszczególnej 
ustawy.

W odpowiedzi na wniosek ten oświad­
cza minister sprawiedliwości p. Theve- 
net — że owa kwestya uregulowania pro­
cedury śledczój nie może żaduą miarą 
powstrzymać wykonania dekretu rządowe­
go, tyczącego się samego ukonstytuowania 
się śledczego trybunału. Senat 177 gło­
sami przeciw 72 zastósował się tóż do 
orzeczenia ministra sprawiedliwości, odda­
lając wniosek p. Buffeta.

Wracając teraz do treści samego pro­
jektu procedury śledczój, to seuat (które­
go żaden członek bez ważnych powodów 
nie może się wymówić od wzięcia udziału 
w pracach śledztwa) w następny sposób 
zorganizować się ma dla trybunalskich 
swych funkcyi:

Prezydent rzeczypospolitój mianuje z 
członków trybunału kasacyjnego urzędnika 
sprawującego urząd naczelnego prokura­
tora — a któremu do pomocy dodanymi 
są kilku członków z tójże samej katego- 
ryi urzędników. Naczelny sekretarz pre­
zydium senatu wykonuje funkcye pisarza 
trybunalskiego, w których pomagać mu 
winno kilku urzędników mianowanych 
z poręki prezydenta senatu. Zapozwy 
doręczane być mają przez zwykłych wo­
źnych sądowych a porządek w terminach 
publicznych utrzymywać będą woźni 
senatu.

Senat sam rozstrzyga co do tój kwe­
styi, gdzie zamierza odbywać posiedzenia. 
Na pierwszóm publiczuóm posiedzeniu od­
czytanym zostaje dekret, mocą którego 
senat konstytuuje się jako naczelny try­
bunał — a następnie naczelny prokurutor 
ogłasza wniosek o oskarżenie.

Późniejszemu historykowi dziwną się 
wyda ta metoda walki przeciwko socyal- 
nój demokracyi; spodziewanych owoców 
dotąd ona nie wydała. Demokraci so- 
cyalni przyjmują państwową reformę so­
cyalną jedynie jako drobną odpłatę, i żą­
dają zupełnego przyznania się do socya- 
listycznych zasad, a co się tyczy zwal­
czenia ich za pomocą ustaw wyjątkowych, 
to niedawno dopiero jeden z ich przy- 
wódzców w parlamencie oświadczył, że 
dla nich zupełnie obojętną jest rzeczą, 
czy ich ktoś piecze za pomocą ustawy 
wyjątkowej, czy smaży za pomocą prawa 
powszechnego. W socyalno-demokraty­
cznej partyi powstał taki wróg obecnego 
porządku państwowego i społecznego, 
którego dotąd ani przez państwowe re­
formy socyalne ugłaskać, ani przez usta­
wy wyjątkowe zwalczyć nie było można. 
Nie bez interesu tóż zapewne będzie po­
znać nieco bliżój siłę tego nieprzyjaciela.

Od r. 1871 do 1877 i od r. 1881 aż 
do dnia dzisiejszego wzrastała bezustan­
nie liczba socyalno-demokratycznych wy­
borców przy wyborach do parlamen­
tu. Oddano przy wyborach do parla­
mentu głosów socyalno-demokratycznych: 
w roku 1871: 101,927; 1874: 351,670; 
1877 : 493,288 ; 1878 : 437,158 ; 1881 : 
311,961; 1884: 549,990 i 1887: 763,128. 
Obniżka o 56,000 głosów przy wyborach 
z roku 1878 wydaje się mało znaczącą, 
gdy się rozważy, że; właśnie przy tych 
wyborach wydano powszechnie hasło: 
Przeciwko socyalnój demokracyi, i że je 
poprzedziły zamachy i rozwiązanie parla­
mentu. Daleko znaczniejsza obniżka o 
dalsze 125,000 głosów przy wyborach w 
roku 1881 tłómaczy się, pominąwszy zu­
pełnie slaby udzuł w wyborach, następ­
stwami, jakie musiało koniecznie za sobą 
pociągnąć nie tylko wywołane ustawą 
socjalistyczną rozbicie zewnętrznej orga­
nizacji stronnictwa, lecz także równocze­
śnie powstałe walki wewnętrzne. Już w 
roku 1884, gdy demokracya socyalna 
„zastósowała się“ już do ustawy wyjątko­
wej, straty zostały znowu wyrównane i 
najwyższa cyfra stronników z czasów 
przed ustawą wyjątkową przewyższoną; 
przy równym udziale w wyborach, jak w 
roku 1877 wzrósł procent socyalno-demo- 
kratycznycb głosów z 9,1 na 9,7, aby 
przy wyborach lutowych 1887, przy abso­
lutnym przyroście głosów o 213,138 wzróść 
do 10,1. Ten ciągły, w żadnśm innóm 
stronnictwie nie zachodzący przyrost so- 
cyalno-demokratycznego stronnictwa jest 
najwybitniejszóm znamieniem calój staty­
styki wyborczój. Reprezentacya stronni­
ctwa w parlamencie jest tylko niedokładnóm 
odbiciem tego stanu rzeczy. Podczas 
kiedy w innych stronnictwach suma od­
danych na nie głosów stoi zwykle w ja­
kim takim stałym stósunku do liczby ich 
mandatów, widzimy u socyalnych demo­
kratów ten dziwny objaw, że np. w roku 
1878 na 437,158 głosów przypadało tylko 
9, natomiast w roku 1881 na tylko 
311,961 głosów 12 deputowanych. W roku 
1884 wzrosła liczba głosów z 311,961 do 
549,990, liczba deputowanych podwoiła 
się, wzrosła z 12 do 24; w roku 1887 
wzrosła liczba głosów o 213,138, to jest 
o całe 39 prc., a liczba deputowanych 
spadła z 25 na 11, a więc więcej, aniżeli 
o połowę. W stósunku socyalno-demo­
kratycznych głosów do ogólnój liczby od­
danych w ogóle ważnych głosów powinno 
było stronnictwo to już w roku 1881 mieć 
nie mniej jak 36 deputowanych, 1884: 
38, 1887 nawet 40. Na kandydatów nie­
mieckiego stronnictwa rzeszy np. głoso­
wało w r. 1887: 736,389 wyborców (a 
więc około 27,000 mniej, aniżeli na so­
cyalno - demokratycznych) ; wybrano zaś 
z tego stronnictwa 41 posłów.

Przy najbliższych wyborach do parla­
mentu spodziewają się socyalni demokraci 
„co najmniej“ miliona głosów. W odezwie 
wydanej krótko po zwołaniu parlamentu 
przez socyalno-demokratyczną frakcyą w 
parlamencie, która obecnie tworzy naj­
wyższą władzę stronnictwa, wypowiedziano 
tę nadzieję wyraźnie i dodano: „ poło­
żenie jest dla nas korzystne, jak nigdy 
dotąd.“ Pewność zwycięztwa 
zują socyalni - demokraci także 
swych występach w parlamencie, gdzie
powołując się na oświadczenie księcia
Bismarcka z roku 1884 stwierdzają, że 
tylko obawa przed demokracyą socyalną 
wywołała państwową reformę społeczną. 
Każde dotychczasowe wybory uzupełnia­
jące do parlamentu wykazały wcale zna­
czny przyrost głosów socyalno-demokra- 
tycznycb, tak że zapowiedziany powyżej 
milion nie jest bynajmniej pustą prze­
chwałką. Czyż rząd zdoła długo utrzy­

minister, że radcom korony bolesnem było 
wykonanie spadłego na nich obowiązku. 
W publicznem życiu przecież rządzić się 
można jedynie tylko względami n& prawa 

dobro publiczne.
Luksemburg, 8 kwietnia. Izba o 

po południu na nowo rozpoczęła po- 
mie. Przewodniczący odczytał o- 

świadczenie Izby, stwierdzające niezdol­
ność do rządów króla holenderskiego, 
konieczność ustanowienia rejencyij prawa 
do sprawowania rejencyi przysługujące 
księciu nasawskiemu i gotowość członków 
Izby do odebrania od niego konstytu­
cyjnej przysięgi. Po jednogłośnem za­
twierdzeniu powyższego oświadczenia prze­
wodniczący w imieniu Izby odczytuje 
oświadczenie wyrażające ubolewanie jéj 
nad koniecznością podjętych kroków ku 
ustanowieniu rejencyi. Minister pan 
Eyschen doniósł deputowanym, że ks. na- 
sawski w czwartek złożyć pragnie kon­
stytucyjną przysięgę. Izba zbierze się 
więc na nowo w czwartek.

Wiedeń, 8 kwietnia. Parlament za­
twierdził dziś ustawę, mocą której Fiume 
i Tryest aż do dnia 1 lipca 1891 roku 
pozostają wolnemi portami. Minister han­
dlu zapowiedział- przedłożenie regula­
minu, tyczącego się wcielenia tych por­
tów do terytoryum celnego na przyszłą 
jesień.

Izba panów zatwierdziła nową usta­
wę obronną w drugiém i trzeciém czyta­
niu wraz ze zmianami poczynionemi w sej­
mie węgierskim.

Wiedeń, 8 kwietnia. „Polit. Korr.“ 
donosi z Biarogrodu, że poseł rumuński 
Vacarescu wczoraj doręczył odpowiedź 
króla Karola na notyfikacyąo wstąpieniu 
na tron króla Aleksandra, zawierającą 
życzenie zachowania jak najlepszych ze 
Serbią stósunków.

Peszt, 9 kwietnia. P. Tiesa^ przed­
łoży! wczoraj sejmowi ustawę o prohibi- 
cyi zagranicznych losów, przyzwalającą 
tylko na 5kurs tych losonych obligacyi, 
które jeszcze przed przeprowadzeniem usta­
wy zostały zanotowane na giełdzie pe- 
szteńskiej i stemplowane.

Petersburg, 8 kwietnia. Upaństwo­
wienie transkaspijskiéj kolei żelaznej ma 
być już podobno rzeczą ostatecznie posta­
nowioną.

Bukareszt, 9 kwietnia. Nowy ga­
binet ma zostać stworzony z pierwiastków 
staréj połączonej opozycyi, z wyjątkiem 
junimistów. Wstąpić do niego mają pp. 
Catargi (jako przewodniczący), Bratiano

Wernesco. P. Manos Bahostary nie 
ce pracować w ministerstwie wspólnie 

z p. Wernesco, a ztąd wynikają trudności 
w utworzeniu nowego gabinetu.

Berlin, 9 kwietnia. Dr. v. Lauer 
umarł dziś w nocy.

Paryż, 9 kwietnia. „République 
française“ wskazuje na pp. Dillon, Ro­
chefort, jen. Dubąrail, Laguerre jako na 
współwinowajców Boulangera — na nich 
się ma ściągać dekret śledztwa. — „Auto­
rité“ donosi, że do projektu procedury 
śledztwa podano już 248 poprawek. Cho­
dzi o ryczałtowe usunięcie poprawek tych 
przed zawotowaniem ustawy o procedurze.
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Londyn, 8 kwietnia. Parlament za­
twierdził pierwsze czytanie bilu o wzmo­
cnieniu floty wojennój.

Londyn, 9 kwietnia. W parlamencie 
stawił p. Robertson następne cztery bilo- 
we wnioski: zaprowadzenia administracyi 
miejscowej w Szkocyi — utworzenia rad 
hrabstwowych z reprezentantów wybiera­
nych co trzy lata we wyborach ludo­
wych — udzielenia kobietom prawa wy­
bierania — zużycia nadwyżki podatkowej 
w sumie 170,000 funtów szterlingów na 
zaprowadzenie bezpłatnej nauki.

Luksemburg, 8 kwietnia. W Izbie 
deputowanych odczytał minister p. Eyschen 
orędzie księcia Adolfa nasawskiego, w 
któróm tenże oświadcza się z gotowością 
objęcia rejencyi zgodnie z przepisami kon- 
stytucyi i praw domowych. Izba posta­
nowiła zejść się w sekcyach dla zbadania 
akt istniejących w tej materyi.

Luksemburg, 8 kwietnia. Przy 
przedłożeniu akt w sekcyach oświadczy!

‘ Na sejmik powiatowy, mający 
się odbyć w Gnieźnie dnia 17 kwietnia 
o godzinie 11 zrana na sali hotelu Euro­
pejskiego stanąć wiDni wszyscy mający 
dó tego prawo, albo osobiście, albo prze­
słać swe pełnomocnictwo zawczasu. Na 
godzinę przed rozpoczęciem Sejmiku po­
rozumienie się nad sprawami będącemi 
na porządku dziennym nastąpi w lokalu 
zwykłych naszych zebrań.

* Do „Germanii“ donoszą z Po­
znania, że nauczyciel gimnazyalny Rhode 
z Neuwied został istotnie definitywnie 
mianowany inspektorem powiatowym w 
Pleszewie. „Staatsanzeiger“ dotąd nie 
ogłosił tój nominacyi.

Demokracya socyalna 
znajduje się chwilowo w Niemczech w dzi- 
wnóm położeniu. Z jednój strony uczy­
niono jój ogromne ustępstwo przez zabez­
pieczenie na starość i w razie niezda­
tności do pracy, mianowicie przez doda­
tek państwowy do tego zabezpieczenia, — 
z drugiój chcianoby przez obostrzenie ko­
deksu karnego, lub przez przeniesienie 
zasadniczych przepisów ustawy socyali- 
stycznej do powszechnego prawa, bardziej 
jeszcze ścieśnić swobodę stronnictwa so­
cyalno - demokratycznego, aniżeli dotych-

mać ustawę wyjątkową przeciwko tak 
potężnemu stronnictwu, które nadto roz­
szerza się coraz bardziój po wsiach?

Walny zjazd latolilfiw Anstryi.
Komitet, zajmujący się urządzeniem 

drugiego zjazdu katolików monarchii, 
ogłosił już termin zjazdu, podał warunki 
udziału w nim i porządek jego czynności.
Oto odnośne pisma:

Do katolików w Austryi!
Drugi powszechny wiec katolików z całej 

monarchii, który wedle naszego zawiadomienia 
z dnia 15 listopada 1888 odroczony zestal, 
odbędzie się w Wiedniu w dniach od 29 kwie­
tnia do 2 maja.

Zapraszamy ogół do licznego udziału w tym 
katolickim zjeździe i żywimy wesołą nadzieję, 
że wszystkie królestwa i kraje naszej wielkiej 
wspólnej ojczyzny Austryi będą na nim za­
stąpione ; współdziałaniem swóm, odpowiadają- 
cem ważności przedmiotów obrad, doprowadzą 
rozprawy do pomyślnego rezultatu, a hasło 
ukochanego naszego monarchy: „Viribus uni- 
tis“ urzeczywistnią w sposób godny katolickiej 
sprawy.

Poniżśj ogłaszamy warunki uczestnictwa 
w wiecu katolików i porządek czynności.

Wiedeń, uroczystość św. Józefa 1889.
Hr. Antoni Pergen, 

przewodniczący.
(Następują podpisy 41 członków komitetowych). 

Warunki uczestnictwa w drugim powszech­
nym zjeździe katolików z całej monarchii.

1) Zgłoszenia uczestnictwa wystósowaó 
należy do przewodniczącego podsekcyi dla 
wydawania biletów dr. Szymona Hage- 
nauer’a w Wiedniu, pierwsza dzielnica, 
Wollzeile 1. 3, i to najpóźniej do 20 kwie­
tnia b. r.

2) Każdy z uczestników przyczyni się 
do kosztów wiecu i druku sprawozdania 
z obrad, które każdemu po wyjściu nade- 
slanóm zostanie, kwotą 3 złr. w. a.; do­
browolne wyższe datki, przez wzgląd na 
wielkie wydatki z urządzeniem wiecu po­
łączone, przyjęte będą z podzięką.

3) Zajmujący się urządzeniem wiecą 
życzą sobie prawdziwie powszechnego 
udziału w nim wszystkich warstw ludno­
ści i ze wszystkich królestw i krajów 
monarchii, także i udziału osobistości, 
które dopiero przy tój sposobności chcą 
czynnie wystąpić na katolickiej arenie; 
z drugiój jednak strony — przez wzgląd 
na rozmiary lokalu, na zgromadzenie 
wybranego, zobowiązani są nie wydawać 
rozporządzanych biletów tym, którzy dla 
sprawy zupełnie są obojętnymi,

Uprasza się zatem, aby ci ze zgłasza­
jących się, którzy przygotowawczemu ko­
mitetowi ani osobiście, ani przez swój 
zawód lub stanowisko (np. kapłan) nie są 
znanymi, nadesłali polecenie jednej z tych 
osobistości, albo powołali się na takową, 
albo tóż zresztą jakąś wskazówkę dali, 
iż interesują się katolickim ruchem i łączą 
się z nim.

4) O ile zapas wystarczy, otrzymają 
zgłaszający się karty wstępu, opiewające 
ua ich nazwisko, a zaopatrzone dokładnym 
rozkładem godzin na wiecu i innemi po- 
trzebnemi datami. Karty te zaświadczają 
o przypuszczeniu do uczestnictwa w wiecu 
i uprawniają w granicach porządku wie­
cowego do udziału we wszystkich zgro­
madzeniach i rozprawach tak w przygo­
towawczych sekcyach jak i w uchwalają­
cych pełnych zgromadzeniach; tak na 
wstępnem posiedzeniu, zajmującóm się 
ukonstytuowaniem, jak i na uroczystych 
zebraniach, a przeto nosić je trzeba za­
wsze przy sobie.

Wydawanym będzie jeden tylko ro­
dzaj nienumerowanych kart, posiadającym 
je dostępnemi będą wszystkie części domu 
w miarę wolnego miejsca, z wyjątkiem 
małej tylko części, zostawionej dla Książąt 
Kościoła, honorowych gości, referentów i 
mówców.

5) Jeżeli możebnem będzie, wydawane 
będą po upływie terminu dla zgłoszeń do 
uczestnictwa wyznaczonego, na uroczyste 
zebrania karty dla pań i dla nieuczestni- 
ków, za które nie ma wskazanego datku;
1 te karty są także imienne i wydawane 
będą w biurze dla kart, gdzie odnośne 
zgłoszenia warunkowo przyjmowane będą. 
Stanowcze postanowienie co do ich wy­
dawania ogtoszonem będzie w właściwym 
czasie.

6) Po konkluzyjnem posiedzeniu w dniu
2 maja odbędzie się pożegnalna uczta, 
udział w niej niestety z powodu szczu­
płości miejsca bardzo ograniczonym być 
musi; cena nakrycia bez wina wynosi
3 zlr.



7) W razie przeszkód, któreby po 
zgłoszeniu zaszły, uprasza się zawiadomić 
o tóm natychmiast, i kartę wstępu, ewen­
tualnie kolejową legitymacyą, zwrócić, 
aby innym, których zgłoszenia nie były 
dotąd uwzględnione, umożebnić udział; do­
póki ta zamiana może mieć znaczenie, 
zwróconą zostanie wpłata bezwarunkowo, 
później nie mogłoby to oczywiście nastąpić.

8) Komitet zaradził, aby uczestnicy, 
nie obeznani z miejscowemi stósunkami, 
otrzymywali zaraz po przybyciu do Wie­
dnia wskazówki o hotelach, zalecających 
się tak wygodną komunikacyą z miejscem 
zgromadzenia (Musikrereinssale), jak i 
umiarkowanemi cenami za mieszkanie 
w nich. W tym celu wyłożonym będzie 
począwszy od 25 kwietnia tak w kance- 
laryi katolickiej resursy (Stadt, Anna- 
gasse 9), jak i w biurze wydawnictwa 
kart (Stadt, Wollzeile 3) spis pokoi, sto­
jących do rozporządzenia w tychże ho­
telach.

Komitet jednak nie bierze w tej mie­
rze na siebie odpowiedzialności, nie może 
tóż przyjmować poruczeń, odnoszących się 
do zamówienia lub najmu pokoju.

(Dokończenie nastąpi.)

Od komisyi redakcyjnej
Koła poseł, polskiego w Wiedniu.

W dniu 3 b. m. o godzinie 7 wieczo­
rem odbyło Koło poselskie polskie posie­
dzenie. P. Czartoryski przedłożył petycyą 
miasteczka Wilanowice, popartą przez 
okoliczne obszary dworskie i gminy, o 
utworzenie sądu powiatowego w Wilano- 
wicach. Koło odstąpiło tę petycyą p. Ma- 
deyskiemu, jako czł. praw, komisyi Koła.

P. Bobrzyński w obec błędnych twier­
dzeń, rozszerzanych w dziennikach, pod­
nosi na podstawie statutów i tradycyi 
Koła polskiego, że żaden członek Kola, 
przemawiający w Izbie, nie powinien prze­
mawiać we własnóm imieniu ; stwierdza 
następnie, że mowę swoją w kwestyi 
szkólnój wygłosił na podstawie wyraźnego 
upoważnienia i w kierunku przez Koło 
wskazanym. W końcu przedstawia głó­
wne myśli swego zamierzonego przemó­
wienia w Izbie w kwestyi sądownictwa.

Prezes Koła poseł Jaworski oraz po­
słowie Chrzanowski, Abrahamowicz i Pi- 
niński przemawiają w myśl p. Bobrzyń- 
skiego.

Na porządek dzienny stawia przewo­
dniczący p. Jaworski przedłożenie rządo­
we w sprawie uwolnienia od opłat i stem­
pli wszelkich aktów dotyczących wyknpna 
prawa propinacyi w Galicyi.

Prezes p. Jaworski przedstawia, że 
przedmiotem obrad i postanowień Koła 
jest ustawa o uwolnieniu od opłat i 
stempli aktów wynikających z przeprowa­
dzenia uchwalonój już przez sejm ustawy 
o wykupnie prawa propinacyi i tu nie ma 
już dyskusyi nad tą uchwaloną prawo­
mocnie ustawą, jak tego żądał poseł 
Gniewosz.

P. Gniewosz, jako referent komisyi 
w Izbie, przedstawia swoje zapatrywania 
o samój ustawie propinacyjnój, niezgodne 
z uchwałą sejmową. Nie chcąc, aby 
ustawa o wykupnie prawa propinacyi 
przyszła do skutku, jako referent ustawy 
o uwolnieniu od należytości i stempli 
aktów propinacyjnych, od czego sejm 
uczynił zależnóm wejście w życie ustawy 
o wykupnie prawa propinacyjnego, posta- 
wiłby wniosek przejścia do porządku

POWIEŚĆ

ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

Tom. trzeci.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 82.)
Powoli wyludniały się ulice.... Echa 

głosów oddalały się coraz bardziój i ni­
kły.... W oknie stała jeszcze długi mo­
ment Halszka, wreszcie cofnęła się i szyb­
kim ruchem ręki spuściła zasłonę.... Si- 
ciński się obudził, — wyciągnął ramiona 
w niemój rozpaczy ku ciemnym murom 
pałacu, jeszcze chwilę patrzył, a wreszcie 
pochyliwszy głowę na piersi, odszedł wol­
nym krokiem....

Ze schmurzonego nieba śnieg padać 
zaczął i czepiał się zmarzniętój ziemi, 
skrzypiąc pod nogami.

O tejże samój porze w Nieporęcie po 
ruchu całodziennym i gwarze zaległa 
cisza. Ostatni goście wyjechali już da­
wno i Jan Kazimierz pozostał sam z my­
ślami swojemi, które snaó nie wesołe być 
musiały, bo jego blade oblicze wyrażało 
znużenie a w oczach nie było błysku ra­
dości.

Po tylu latach dochodził wreszcie do 
upragnionój władzy ; wszystkie przeszkody 
jakaś, jakby czarodziejska ręka usuwać 
się zdawała — a jego duszę gnębił nie­
wypowiedziany smutek.

Komnatę zalegała prawie ciemność 
zupełna; jeno przed obrazem Matki Naj- 
świętszój palił się świecznik i rzucał na 
ściany migotliwe blaski.

Jan Kazimierz usiadł i twarz ukrył 
w dłonie w ponurem zamyśleniu.

Nagle drzwi się otwarły i na progu 
stanął Sokół. Zoczywszy go królewic 
żywo się poruszył.

— O. Polikarp ?... zagadnął szybko.

dziennego nad rządowym projektem usta­
wy uwalniaj ącój od opłaty stempli obliga- 
cyi pożyczki krajowój i wszelkie akta 
złączone ze sprawą wykupu prawa propi­
nacyi.

P. Pinióski stawia wniosek : „W uzna­
niu zupełnój solidarności z sejmem krajo­
wym oświadcza się Koło polskie za przed­
łożeniem rządowem i uwolnieniem od nale­
żytości odnoszących się do ustawy propi­
nacyjnój i żąda od referenta, członka 
Koła polskiego, ażeby postawił i motywo­
wał wniosek na przyjęcie wspomnianego 
przedłożenia rządowego.

Poseł Chrzanowski wykazał ważność 
zasady solidarności posłów polskich w Ra­
dzie Państwa z sejmem krajów; p. Gniewosz 
zaś jeżeli nie zgadza się z ustawą przez 
Sejm uchwaloną, powinien złożyć referat. 
Po wywodzie p. Onyszkiewicza, który wy­
kazał niestósowność i szkodliwość łączno­
ści obrad w tym wypadku, Koło odrzuca 
wniosek łączności postawiony przez posła 
Cieńskiego.

Po przemówieniu pp. Jaworskiego, 
Onyszkiewicza i Hausnera, którzy stoją 
na gruncie solidarności Koła z sejmem i 
bronią ustawy przez sejm uchwalonój, p. 
Gniewosz oświadcza, iż złoży na ręce 
przewodniczącego komisyi referat. Poseł 
Hausner uważa, iż w obec tego oświad­
czenia p. Gniewosza dalsza dyskusya na 
razie staje się bezprzedmiotowa i prosi, 
aby mówcy zapisani wykreślić się ze- 
chcieli. Wszyscy dalsi mówcy wykreślili 
się a p. Piuiński cofnął swój wniosek.|

Z dalszego porządku dziennego przed­
stawia p. Biliński sprawę budować się 
mającój kolei z Jasła do Rzeszowa. Tak 
minister handlu jak i wojny przyjęli tra­
sę, prowadzącą z Jasła przez Madorówkę 
na Frysztak do Rzeszowa. Trasa ta jest 
wprawdzie o tyle niedobrą, iż kolej bę­
dzie musiała pójść przez teren niwelacyj­
ny nad rzeką Jasełką i przez okolicę 
ulegającą zaspom śnieżnym; że zaś ta 
trasa jest o 6 kilometrów krótszą, jak 
trasa na Kołaczyce do Frysztaka, mini­
sterstwo wojny ze względów strategi­
cznych oświadczyło się za trasą na Ma­
dorówkę.

Hr. Łoś broni trasy postawionój i pe- 
tycyonowanój przez miasto Kotaczyce i 
okolicę z następujących powodów:

Trasa na Kotaczyce jest wprawdzie 
o 4 kilometry dłuższą, może być jednak 
prowadzoną do Kotaczyc doliną Wisłoki, 
z Kotaszyc zaś do Frysztaku terenem 
łatwiejszym, przez co koszta budowy wy­
równają kosztom drugiój, wprawdzie krót- 
szój, trasy.

Dalój prowadząc tę kolój koło Kota­
czyc ułatwi się komunikacya okolicy ży- 
znój, produkującój wielką ilość zboża, po- 
siadającój kilka gorzelni, 2 tartaki paro­
we, obfituj ącój w lasy, we wielką ilość 
materyałów drzewnych do przewozu wy­
rabianych, a żadnych innych środków 
komunikacyjnych nie mającój. Nakoniec 
prowadząc kolój z Jasła do Modrzewka, 
poprowadziłoby się ją paralelnie z koleją 
państwową, dalsza okolica zostałaby tóm 
samóm pozbawioną środka komunikacyj­
nego, a ta nicby na tóm nie skorzystała. 
Względy strategiczne wpływaćby na tę 
zmianę nie powinny, bo różnica między 
temi dwoma trasami jest zbyt małą.

P. Struszkiewicz zauważył, że kwota 
przez rząd na wybudowanie tój kolei wy­
znaczona jest zbyt wysoka; rząd ofiaruje 
na tę budowę 5,500,000, gdy tymczasem 
prywatni przedsiębiorcy za mało wyżój 
jak 3,000,000 wybudować cheieli. Uważa

— Czeka, Najjaśniejszy Panie.... od- 
rzekł dworzanin.

Królewic rzucił się ku drzwiom.
— Wprowadź go natychmiast! — 

zawołał.
I za chwilę ukazała się we drzwiach 

postać sędziwego mnicha. Opierał się na 
lasce, szedł wolno, z pochyloną głową, 
okrytą białemi jak mleko włosami.

— Zapomnieliście o mnie, ojcze! — 
ozwał się Jan Kazimierz, obie dłonie wy­
ciągając ku starcowi, który podniósł zwolna 
oblicze mizerne, zgrzybiałe i przenikliwe 
spojrzenie z pod brwi siwych utkwił w 
twarzy królewica.

— Najjaśniejszy Panie — rzekł zwolna, 
głosem nieco drżącym — nie zapomniałem 
o Was nigdy w modlitwach niegodnych; 
przed Tronem Bożym są prośby moje 
i łzy moje za Wami....

— Ale ja — przerwał żywo Jan 
Kazimierz, — pragnąłem mówić, widzieć 
się.... wyspowiadać się Wam.... Przeczże 
wy ojcze, znacie mię od dziecka.... któż 
jeżeli nie wy, możecie zdjąć ciężar, który 
duszę przygniata.... Siadajcie ojcze, ja 
wam wypowiem wszystko.... wszystko, co 
zakryte przed ludzkiem okiem a jednemu 
Bogu wiadome....

To mówiąc królewic pod ramię ujął 
mnicha i usadowiwszy w wygodnem, po- 
ręczowem krześle, sam zajął obok niego 
miejsce. Naprzeciw zawieszony świe­
cznik u obrazu Matki Bożój, rzucał 
teraz blaski na twarz O. Polikarpa, 
który oczy wzniósł ku niebu i modlił się 
w duchu.

Królewic obiema rękami twarz za­
krył, jakby myśli zbierał i odwagę do 
wypowiedzenia wszystkiego, co mu na 
sercu ciężyło. Po chwili żachnął się, po­
wstał i stojąc naprzeciw mnicha mówić 
począł. Głos zrazu cichy, stłumiony, 
wzmagał się chwilami i brzmiał donośnie, 
to znów czasem zachodził łzami i cichł 
w łkaniu. Słowa płynęły potoczyście, 
niewstrzymanym strumieniem a szybko,

trasę na Kołaczyce za skuteczniejszą; 
boi się jednak, iż wobec objawionego 
przez ministra wojny zdania trasa ta się 
nie utrzyma. Wyraża jednak życzenie, 
aby budowano oszczędnie, a z pozosta­
łych oszczędności wybudowano linią z 
Przybówki (pod Frysztakiem) do Krosna, 
co z łatwością staćby się mogło.

P. Lewakowski August przemawiał 
za trasą na Madorówkę i za połączeniem 
Krosna z Przybówką.

P. Rutowski wykazuje, że ze wzglę­
dów ekonomicznych stósowniejszą byłaby 
kolój z Jasła do Dębicy na Kołaczyce, 
Brzostek i Pilzno. Jednak z uwagi, że 
państwo kosztem swoim chce budować 
kolój strategiczną, należy się zgodzić na 
proponowaną trasę, domaga się jednak, 
by przynajmniój wybudowano ośmiokilome- 
trowe połączenie między Krosnem a Przy­
bówką.

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 8 kwietnia.
(55 posiedzenie.)

Parlament posunął się przy dzisiejszych 
obradach zaledwie o kilka kroków naprzód, 
gdyż załatwiono się z pięciu paragrafami tyl­
ko i to do 29 włącznie. Z szeregu przeci­
wników obecnego projektu wzięli dr. Windt­
horst i dep. Hickert asumpt z dzisiejszych 
obrad, aby naglić o odroczenie tej kwestyi, 
ponieważ w najważniejszych punktach ustawy 
panuje niejasność.

Często już była wzmianka o braku jedno­
ści między konserwatystami a wolnomyślny 
dep. Schmidt powiedział nawet, że coraz to 
wiecej zdaje się, iż ustawa ta nie przyjdzie 
do skutku w tój sesyi.

Minister Bötticher starał się naturalnie 
przeciwdziałać przeciw tym upomnieniom i za­
patrywaniom i zaznaczył, że gdyby miał naj­
mniejszą nadzieję, że ten projekt do ustawy 
mógłby się polepszyć przez odraczanie ostate­
cznego postanowienia, nie namyślałby się ani 
chwili, ale gdyby się do ustawy przystąpiło 
po roku lub dwóch napowrót, powtórzyłyby 
się te same różnice zdań, co dzisiaj ; projekt 
do ustawy jest całkićm dojrzały i niesłusznćm 
jest twierdzenie, że opinia publiczna nie miała 
czasu nim się zająć.

W obec tego podniósł dr. Windthorst tę 
mianowicie okoliczność, że gdyby dedukcye 
pana ministra były trafne, i gdyby podzielone 
zdania znalazły wyjaśnienie, nie powstawa­
łyby ciągle nowe punkta sporne i coraz to 
inne wątpliwości. Właśnie jednę z najważniej­
szych części projekti, o obliczeniu renty, od­
dano znowu komisyi i to oddali ją stronnicy 
obecnego projektu. Komisja starannie kwe- 
styą tę zbadała, plenum nie uznało jćj za 
dojnzałą a komisya przy ponownych obradach 
jeszcze nie zdołała powziąść postanowienia.

Obok tego ogólnego rysu dzisiejszój dy­
skusyi należy wspomnieć materyalne uchwały 
przy § 23b. Paragraf ten mówi o wypłace­
niu wkładek zmarłego robotnika wdowie i 
dzieciom nie mającym lat 15, albo zmarłćj 
kobiety dzieciom bez ojca niżej lat 15.

Wolnomyślni żądali, aby zamiast wy­
płacenia napowrót owych wkładek, dawano 
rentę, ale nie stawili formalnego wniosku.

Paragraf przyjęto bez zmiany z dodatkiem 
dep. Stumma, aby nie wracać owych wkła­
dek w razie, jeżeli pozostali członkowie po­
bierają rentę ż zabezpieczenia w razie nie­
zdolności do pracy t. j. jeżeli zmarły robotnik 
miał jakiś nieszczęśliwy przypadek.

§ 26 mówi o stosunku do innych preten-

jakby inu spiesznie było wypowiedzieć 
wszystko, jakby się lękał, że raz się 
strzymawszy, nie będzie już w stanie 
uczynić całego wyznania. I opowiadał 
całe dzieje lat długich, wszystkie udrę­
czenia przebyte, wszystkie walki dumne­
go serca, od elekcyi brata aż do chwili 
obecńój....

O. Polikarp nieporuszenie słnchał tój 
mowy. Oblicze jego wyrażało niewzruszo­
ny spokój, czasem jeno oczy wznosił do 
góry i ręce składał jak do modlitwy. 
W ciągu swego kapłańskiego żywota, 
ileż to wyznań on słyszał, ilu upadków 
był świadkiem, ile boleści koił, ile gnie­
wów słowem bożem uśmierzył! Ze spraw 
nędzy ludzkiój nic obcem być mu nie 
mogło....

Słuchał więc bez ździwienia, spokoj­
nie, czasem wzrok łagodny podnosił na 
oblicze królewica, jakby mu w tóm spoj­
rzeniu powiedzieć chciał, że skrucha i 
pokuta zmywa wszelakie przewiny....

Ale nagle zadrżał na całem ciele. 
Oblicze jego pr ybrało wyraz surowy, 
żachnął się, wychudzoną ręką schwycił 
dłoń królewica, dźwignął się i powstał, 
wyiskrzonym wzrokiem patrząc na Jana 
Kazimierza, który głowę pochylił na 
piersi i jakby odpowiadając na nieme za­
pytanie mnicha, mówił dalój:

— Tak ojcze! Rzekłem sobie : wolę 
każdego niż brata.... znosiłem rządy 
Władysława, lecz nie mógłbym tego prze­
nieść, aby młodszy odemnie Karol pa­
nował.... Kurfirst żądał odemnie asseku- 
racyi.... to był jedyny środek zapewnienia 
sobie poparcia i....

O. Polikarp walczył widocznie z unie­
sieniem, które go opanowywało.

— I dałeś mu ją ? — spytał głucho,
— Dałem dzisiaj.... odrzekł królewic 

szeptem.
Mnich oba ramiona wzniósł do góry. 

Oblicze pałało mu niewymownym zapa­
łem a z ust poczęły biedź słowa gwałto­
wne, których poskromić już nie mógł:

syi i uchwala, że na przepisach prawnych 
oparte zobowiązania gmin i stowarzyszeń dla 
ubóstwa, mające na celu wspieranie potrzebu­
jących, nie są objęte ustawą, że jednak pre- 
tensya do renty w wysokości udzielonego 
wsparcia przechodzi na gminę lub stowarzy­
szenie dla ubóstwa. Paragraf przyjęto bez 
zmiany.

§ 27 żąda, aby kasy fabryczne i knap- 
szaftowe mogły rentę z zabezpieczeniem na 
starość lub w razie niezdolności do pracy, 
której udzielają, odliczyć od renty nowćj 
ustawy.

Dep. Stotzel życzył sobie, aby przeciwko 
rozstrzyganiu tych kas można się odwołać do 
sądów polubownych. Wniosek ten nie zna­
lazł oddźwięku, wskutek czego wnioskodawca 
go też cofnął.

Następnie załatwiono §§ 28 i 29.
Przyszłe posiedzenie jutro o godzinie 11. 

(Dalszy ciąg obrad w tej samćj materyi).

Z rozpraw Izby poselskiej.
(52 posiedzenie.)

Berlin, 8 kwietnia.
W sejmie obradowano przy trzecióm czy­

taniu nad projektem odnoszącym się do prze­
niesienia policyjnych atrybucyi w powiatach 
Teltow i t. d. na prezesa policyi w Berlinie.

W imieniu konserwatywnych wniósł deput. 
Rauchhaupt o skreślenie w § 2 zawartych 
ograniczeń atrybucyi prezesa policyi.

Po krótkićj dyskusyi odrzucono wniosek 
Rauchhaupta i przyjęto ustawę bez zmiany 
podług uchwał zapadłych przy drugiem czy­
taniu.

Projekta odnoszące się do udziału fabryk 
przy budowie dróg w prowincji nadreńskiej 
i wybudowanie sądu okręgowego w Kontopp 
również przyjęto beż zmiany.

Petycyą nassawskiego stowarzyszenia wło­
ściańskiego o udzielenie prawa wyszynku pro­
ducentom wina oddano rządowi pod rozwagę. 
W podobny sposób załatwiono cały szereg 
innych petyeyi.

Przyszłe posiedzenie we wtorek o godz. 12. 
(Sprawozdanie rachunkowe — petycye).

KORESPONDENCIE.
WleAew, 8 kwietnia.

(Drugie ogólne zebranie katolików monarchii au- 
stryackiój. — Ruch katolicki. — Prasa. — Sto­

warzyszenia).
(t) Od lat dziesięciu nie dali już ka­

tolicy Austryi znaku życia, tóm ważniej­
sze więc jest zebranie, które zapowie­
dziane na 29 b. m., ma trwać do 2 maja. 
Zaproszenia rozesłano już w marcu, pod­
pisał w imieniu komitetu urządzającego 
hr. Pergen, znany przywódzca pielgrzymki 
austryackiój w zeszłym roku do Rzymu. 
Na przewodniczącego, który dopiero obra­
nym zostanie przez pierwsze zebranie 
wieca, upatrzony jest hr. Blom, znany w 
dyplomatycznych kołach z tego, że wojnę 
austryacko-pruską roku 1866 potrafił na 
czas pewien powstrzymać, i znany z pism 
na polu nauki gospodarstwa społecznego; 
zdolny, światły i bywały człowiek, 
przytóm katolik z przekonania i życia. 
Tak samo zostaną przewodniczący poje­
dynczych pięciu sekcyi wybrani przez 
aklamacyą, ale są już także na to upa­
trzeni. Tych sekcyi będzie pięć: dla 
szkoły i oświaty; dla kwestyi soeyąlnej; 
dla prasy; nauki, sztuki i literatury; 
wreszcie dla katolickiego ruchu i stowa­
rzyszeń.

Porządek zebrania jest taki sam, jaki 
zwykle na wiecach katolickich bywa za­
chowywany, nie mam więc potrzeby bli-

— Więc dla panowania^ ziemskiego 
wyrzekłeś się praw ojców twoich! — 
wołał — więc dla uzyskania władzy dla 
siebie, umacniasz groźne potęgi przeciw 
narodowi twemu.... Żali wiesz królewi- 
cu, coś uczynił ? i co w przyszłości zgo­
towałeś temu narodowi, którego Królem 
i ojcem chcesz być ? Wyzwoliłeś z pod 
twojój przewagi tego, który jutro sil­
niejszym od ciebie będzie, który skupia 
w okół siebie współwyznawców i na ich 
czele przeciw narodowi twemu walkę 
rozpocznie śmiertelną ! Ty zaś jaką siłę 
przeciw niemu postawisz ?.... Z jednej 
strony kozak zbuntowany, z drugiój Tu­
rek, Tatar, Szwed, czyha na twoją bez­
silność a w kraju rozterka: szlachcic, 
który cię słuchać nie chce, pan któ­
ry ci zazdrości, albo lekceważy i za 
przykładem twoim, nieprzyjaciołom asse- 
kuracye dawać będzie !...

Jan Kazimierz cofnął się nieco; pod­
niósł głowę i wyniośle spojrzał na mni­
cha. Poczęło go gniewać to zuchwal­
stwo. Takim głosem i takiemi słowy 
jeszcze nikt doń przemawiać nie śmiał. 
Wszak on jutro monarchą będzie, a dziś 
poddany, mnich ubogi, śmie tak doń mó­
wić, jakby sędzią był....

— Surowe słowa wksze.... zaczął.
— Surowszym będzie Bóg! surowszą 

będzie potomność! — przerwał O. Poli­
karp w gwałtownóm uniesieniu. — Przy­
zwałeś mię tu, królewicu, abym rozjemcą 
był między sumieniem twóm a Bogiem.... 
Więc nie patrz wyniośle a słuchaj: Nic 
innego rzec ci nie mogę, jeno co mi 
każę ten Najwyższy Sędzia, który jest 
w niebieśiech a który słowom moim daje 
moc, co się ziemskiój potęgi nie lęka.... 
Za grzechy ojców karze Bóg potomstwo... 
za występek Twój, który monarchą, ojcem 
narodu, jesteś, oby nie karał Pan narodu 
tego!...

— Ojcze! — przerwał królewic gło­
sem pełnym lęku... nie przeklinaj !...

żój go opisywać. Chcący brać udział 
zebraniu, winni się zgłosić o karty wste. 
pu przed 20 kwietnia u dr. Simona Ra. 
genauer w ,Wiedniu, gdzie także mog. 
otrzymać bilet na wspólną ucztę, która 
zakończy to zebranie, które odbywać się 
będzie w Musikrereinssale. Oba bilety 
kosztują 6 złr., ale uczestnicy otrzymają 
drukowane sprawozdanie wieca, w któ- , 
rem będą umieszczone wszystkie referaty i 
i stenograficzne zapiski przemówień- ’ 
nadto otrzymają legitymacyą, na mocy 
którój będą mieli na drogach żelaznych 
prawo do zniżonój ceny jazdy.

Dla nas ma ten wiec katolicki o tyle 
większe znaczenie, że w nim wezmą 
udział Polacy. Tym celem zawiązał się 
już w przeszłym roku komitet w Krako­
wie pod przewodnictwem hr. Stanisława 
Tarnowskiego, który na ogólnóm zebraniu 
będzie przemawiał. Nadto kilku innych ¡1 
mówców z Galicyi będzie przemawiało w 
sekcyach, mianowicie p. Jan Popiel I 
o szkołach, ks. dr. Skrochowski o działa­
niu zakonów i kongregacyi zajmujących ; i 
się u nas wychowaniem, ks. Maryan Mo-1 
rawski T. J., p. Górski i inni. Ks. dr. 1 
Chotkowski miał przemawiać na ogólnóm 
zebraniu o ucisku unitów na Podlasiu, , 
ponieważ jednak w Ostatniój chwili zgło­
sił się z mową Arcybiskup Solnogrodu I 
(Salzburga), który chce mówić o proje-1 
ktowanym uniwersytecie katolickim w 
Solnogrodzie, przeto ks. dr. Chotkowskiemu I 
wypadnie mówić na posiedzeniu sekcyi I 
dla ruchu katolickiego, jeśli się do głosu 
dostanie. Zapewne, że sprawa ta mniój 
obchodzi austryackich katolików, niż nas 
Polaków, sądzimy jednak, że świat kato­
licki interesować powinna, zwłaszcza, że 
o cierpieniach tych nieszczęśliwych kato­
lików na Podlasiu tak mało prasa kato­
licka donosi. Mogliby ztąd katolicy w 
Austryi powziąć naukę, że są jeszcze na 
świecie katolicy, którzy dla przekonań 
swoich katolickich nie tylko mają odwagę 
występować publicznie na zebraniach , za 
co im włos z głowy spaść nie może, ale 
że dla wiary poświęcić potrafią mienie 
całe, wolność, szczęście domowe a nawet 
i życie.

Godzi się spodziewać, że teraz już 
wiec odłożonym nie zostanie, bo jakie­
kolwiek mogły być powody do jego odwo­
łania w listopadzie r. z. czy polityczne, 
czy dyplomatyczne, to przecież zaprze­
czyć się nie da, że to odwołanie wieca 
wywarło w świecie katolickim wielkie 
wzburzenie. Po wszystkich kościołach 
Wiednia np. były rozlepione wezwania na 
ten wiec i to w słowach gorących i peł­
nych zapału, aż nagle, na kilka dni przed 
samem zebraniem, nastąpiło rozczarowa­
nie. Ale i to prawda, że dziś sprawy 
stoją inaczej i że rząd austryaeki, który ; 
od dziesięciu lat jest konserwatywny, ale 1 
jakby tylko na to, żeby konserwować 
wszystko, co rządy liberalne ustanowiły, 
obecnie zrobił już znaczny zwrot na prawo. ]

Rozprawy nad etatem ministerstwa 
oświaty w radzie państwa, które się tego ; 
roku w marcu toczyły, okazały to dosta- i 
tecznie i największe tóż rozczarowanie 
zgotował lewicy minister oświaty dr. Gautsch , 
swojem stanowczem zerwaniem z opozy- 
cyą. Dotąd bowiem miała lewica pewne 
prawa uważać go za swojego, podczas 
gdy prawica patrzała nań z niedowierza­
niem. Ale to dwuznaczne stanowisko nie b 
dało się widocznie dłużej utrzymać i ztąd 
nie dziw, że pana ministra spotkały ze 
strony mówców lewicy bardzo cierpkie 
wymówki i przymówki wcale niegrzeczne.

I nagle spokorniały, złożył ręce jak­
by do modlitwy i głowę pochylił....

— Błogosławić bym pragnął a od­
dalić klątwę — odparł mnich, ułagodzo­
ny nieco korną królewica postawą. — 
Ale nie w mojej to mocy... modlić się 
jeno mogę i modlić się będę duszą całą, 
aby prawica Pańska zatrzymała oię w 
swym gniewie. I ty się módl Kazimie­
rzu, a skruchą i kajaniem się swojem, 
poświęceniem bez granic dla narodu, 
któremu panować będziesz, rozbrajaj 
gniew boży!...

— Uczynię to... przysięgam! — za­
wołał Jan Kazimierz.... Stanę na czele 
mego narodu, jako pierwszy żołnierz i 
ostatnią kroplę krwie oddam, aby go 
wybawić.... A jeśli barki moje okażą się 
za słabe, jeśli potrzebą będzie silniejszój 
dłoni, większego umysłu, mężniejszego 
serca, to oddam tę władzę, którój pożą­
daniem grzeszyłem, w inne, godniejsze 
ręce.... to koronę moją złożę u stóp Tój, 
którą za Królowę moją i całego narodu 
uznaję !....

To mówiąc królewic postąpił ku obra­
zowi, przed którym palił się świecznik 
i podniósł wzrok rozpłomieniony ku obli­
czu Matki Najświętszój....

A O. Polikarp mówił dalej, po chwili 
milczenia, uroczystemi słowy:

— Grzeszyłeś wyniosłością i pychą... 
zwróć tedy, królewicu, baczność swą na 
tych, którzy upokorzeni są.... w oppresyi-- 
w niedoli. Niech twoje monarsze serce 
zrozumie cierpienia maluczkich.... wyna­
grodź krzywdy ludu!...

— Ślubuję to.... Matko Boża! — 
odrzekł królewic — i upadł na kolana 
twarz ukrywszy w dłonie, a skruszony, 
korny, słuchał dalszych słów mnicha, 
który mówił długo, jak gdyby w na­
tchnieniu, potem zaś oba ramiona wy­
ciągnął po nad pochyloną głową króle­
wica i modlił się cicho o przebaczenie 
i łaskę....

(Ciąg dalszy nastąpi).



Ruch pomiędzy katolikami Austryi 
jest coraz bardziéj ożywiony. Otrząsło 
się już duchowieństwo z klątwy józefini- 
zmu, która na nióm długie lata ciążyła i 
dziś już tylko, jako smutna pamiątka 
tych czasów, zasiada jeszcze jeden opat, 
äs. Posselt, na lewicy, pomiędzy libera­
łami. Dla tego też z bólem serca narze­
kał dr. Edward Suess, który godność re­
ktora wszechnicy wiedeńskiej złożył, aby 
tóm otwarciój walczyć w obronie „nowo- 
czesnój“ szkoły, że teraźniejsze ducho­
wieństwo jest całkióm innym ożywione 
duchem, niż było dawniój. Rzeczywiście 
dawniój było inaczój. Do uchwalania 
ustaw szkólnych, które, mówiąc nawia­
sem, lewica sama pomiędzy sobą uchwa­
liła w radzie państwa, gdyż Czechów 
wcale nie było, a Polacy wstrzymali się 
od obrad — przyłożyli niestety rękę tak­
że niektórzy duchowni austryaccy, a 
księża ruscy głosowali także za temi 
ustawami. Dziś już te czasy niepowrotnie 
minęły !

Wybory do rady miejskiéj, które się 
tutaj w Wiedniu odbyły z takim nieby­
wałym hałasem, dowiodły, że i posłowie 
liberalni z Wiednia nie wrócą do rady 
państwa, gdy za dwa lata nastąpią nowe 
wybory. Był to ruch nieprzygotowany i 
niespodziany, ztąd organizacyi nie było 
pomiędzy „zjednoczonymi chrześcianami“ 
należytej, ale że mimo to potrafili tylu 
radzców przeprowadzić, dowodzi to, że 
przy należytój organizacyi tam, gdzie 
się głosowanie odbywać będzie bez po­
działu na klasy, — potrafią swego do- 
kazać.

Ten ruch katolicki podtrzymuje prasa, 
która wcale nie jest tak nieliczną, jakby 
się zdawało. Na czele stoi wiedeński 
„Vaterland,“ który obecnie przez sub- 
skrypcye zyskał fundusz znaczny i w 
zwiększonym formacie, w dwóch wyda­
niach dziennie zacznie wychodzić. Na 
czele tego organu katolickiego stoi baron 
Vogelsang, znany z prac na polu ekono­
mii społecznój, a około niego grupuje się 
kilku znakomitych pracowników. Oni to 
zawiązli stowarzyszenie reformy społe­
cznój, które we wtorki się zbiera. Na 
ostatnióm zebraniu miał wykład o ruchu 
katolickim we Francyi dr. Blom, który 
świeżo z Francyi powrócił. Mówił więc 
o tóm, co sam widział, bo przyjaźni się 
osobiście z hr. de Mun i on go naprowa­
dził na tę myśl, którą obecnie Francuzi 
przeprowadzili tak świetnie, że 60 ty­
sięcy członków liczy „Oeuvre Catholique,“ 
i drugie tyle niewiast. Pomiędzy człon­
kami tymi jest 10 tysięcy z arystokracyi 
i drugie tyle pań francuskiój arysto­
kracyi.

Te właśnie panie odgrywają niesły­
chanie ważną rolę dla propagandy tego 
stowarzyszenia. Rozpisałem się o tym 
wykładzie, ale wartoby było przy sposo­
bności zapoznać się z nim dokładniój 
jeszcze.

O innych stowarzyszeniach wartoby 
także wam donieść, ale nie chcę mojój 
dorywczój korespondencyi zbytnio prze­
dłużać i wkraczać w urząd waszego sta­
łego korespondenta. — Mamy tu wre­
szcie od trzech dni wiosnę, po długiój i 
uporczywój zimie. Przyszła późno, ale 
nie tak złowroga, jak roku zeszłego, bo 
bez powodzi w nieszczęśliwój Galicyi.

Rada państwa odbywać będzie od ju­
tra codziennie dwa posiedzenia, ale mimo 
to budżetu nie zdoła dokończyć i po 
Wielkiójnoey będzie dodatkowa sesya ko­
nieczną.

NIEMCY.
* Berlin, 8 kwietnia. O podróży 

cesarza do Anglii donoszą z Brukseli, że 
rząd belgijski zamiadomił antwerpskie 
władze prowincyonalne, iż cesarz nie­
miecki wsiądzie w Antwerpii na okręt 
w celu udania się do Anglii. Król sam 
powita cesarza i podobno mają być po­
czynione wielkie przygotowania na przy­
jęcie dostojnego gościa.

— Napaść ze strony sekretarza poczt 
Stephana na ministra kolei żelaznych 
Maybacha wywołała pogłoskę, że p. May- 
bach na posłuchaniu u cesarza prosił o 
dymisyą. Pogłosce tój zaprzecza dzisiej­
sza „Nordd. Allg. Ztg.“ Ministrowi dróg 
żelaznych zarzucano mianowicie to, że 
zanadto jest oszczędny i liczący na wy­
sokie przewyżki, w skutek czego powstał 
brak wagonów, któryby w razie mobili- 
zacyi mógł się stać zgubnym. Jak wia­
domo, przeznaczono w projekcie do nowój 
ustawy o drogach żelaznych 50 milionów 
marek na powiększenie parku wozowego. 
Pytanie atoli, czy one wystarczą na wy­
równanie owego braku wagonów. Pan 
Stephan, który w Izbie panów tak ostro 
zaczepił wydział swego kolegi, uczyniłby 
nie źle, gdyby i w swoim wydziale po­
czynił reformy. Panuje bowiem jeszcze 
wielkie niezadowolenie między niższymi 
urzędnikami pocztowymi.

— W gmachu parlamentu robi obe­
cnie pewien fotograf zdjęcia momentalne 
w celu zachowania we wspomnieniu naj­
ciekawszych historycznych obrazów z obe­
cnego parlamentu, przed jego przeniesie­
niem się do nowego gmachu na placu 
Królewskim. Budowa nowego parlamentu 
Postępuje raźnie naprzód.

— W ostatnich dniach odbyło się tu 
nie mniój jak 29 zebrań robotników, po­
święconych kwestyi wynagrodzenia pracy 
1 ewent. ruchu strejkowego. Fermentuje 
tutaj prawie we wszystkich warsztatach.

— Ferye wielkanocne sejmowe rozpo-

czną się prawdopodobnie w środę, feryi 
dla parlamentu jeszcze nie ustanowiono.

— Dzisiejszy „Staatsanzeiger“ ogłasza 
ustawę podpisaną przez cesarza w dniu 
31 marca, odnoszącą się do uzupełnienia 
ustawy o ulżeniu ciężarów szkół ludo­
wych z 14 czerwca 1888 (zbiór ustaw 
str. 240). Art. I. Wysokość mającego 
się płacić, podług § 1 rozd. 1 ustawy z 
14 czerwca 1888, odnoszącój się do 
ulżenia ciężarów szkół ludowych, roczne­
go dodatku z kasy państw na pensye 
nauczycieli i nauczycielek przy szkołach 
ludowych ma odtąd tak być obliczoną, 
że ma się płacić 1) na jednego tylko 
przy szkole, jako tóż na pierwszego 
zwyczajnego nauczyciela 500 m., 2) na 
drugiego zwyczajnego nauczyciela 300, 
na zwyczajną nauczycielkę 150 m., 3) na 
nauczyciela i nauczycielkę pomocniczą po 
100 m. Gdzie jeszcze w szkołach ludo­
wych pobierają szkólne od dzieci, które 
mieszkają w obrębie swój szkoły, tam 
to szkólne upada.

Z zarządu miasta Gniezna.

Gniezno w kwietniu.
(J. R.) Z najnowszego sprawozdania o za­

rządzie miasta naszego wyjmuję niektóre szcze­
góły zasługujące na uwagę szerszój publi­
czności.

Ludność miasta naszego zwiększa się 
znacznie.
W grudniu 1880 mieliśmy 13,826

„ 1885 „ 15,757 (+1931)
w listopadzie 1888 „ 16,815

W przeciągu 8 lat ludność miasta naszego
zwiększyła się o 3000 osób.

, Równocześnie koszta utrzymania ubogich 
w tych 9 latach podskoczyły z 18,516 (w r. 
1879/80) na 40,379 w roku ubiegłym czyli 
o 22,000.

Każda przybywająca głowa ludności ko­
sztuje nas w jednym roku 7 marek.

Katolików było 9,907, 
protestantów 5,490,
żydów 1,418.

W porównaniu z r. 1887 ubyło żydów 
32, katolików 260, protestantów 421. Pro­
testantom przybyło zatem blisko 10 procent, 
katolikom nawet nie 4o/o-

Ponieważ śmiertelność się zmniejsza (1886: 
567, 1887 400, a w roku 1888 361) a plen­
ność się wzmaga (z 644 na 661) przeto na 
przyszłość mamy jak najlepsze widoki... do 
dopłacania coraz więcćj siedmiomarkówek na 
głowę (!) —- ależ Pan Bóg radzi o swojój 
czeladzi.

Kupców, handlarzy, młynarzy, restaura­
torów, knajpistów, rzemieślników i t. d. mamy 
585, z tych samych restauratorów itd. 120, 
czyli na 135 mieszkańców jednę knajpę — 
co zawsze jeszcze lepiój się przedstawia niż 
w Ryczywole, gdzie już na 80 mieszkańców 
przypada jedąa szynkownia.

Z nowoczesnych dobrodziejstw zabezpie­
czenia robotników spadło na Gniezno 5 miej­
scowych kas chorych, które początkowo przed­
stawiały się bardzo korzystnie, ale po pięciu 
latach istnienia (od roku 1884) zaczynają 
coraz więcej cisnąć panów członków. W kasie 
cieśli, stolarzy itd. musiano składki podwyż­
szyć z 2% na 21/a°/o zarobku tygodniowego, 
a przyczyną tego niepomyślnego zwrotu ma 
być: 1) symulacya robotników udawających 
chorobę — jako tóż 2) niemożebność dostate­
cznej kontroli. Cóż to dopiero będzie, gdy 
na nas jeszcze 'Spadnie błogosławieństwo za­
bezpieczenia na starość i na przypadek nie­
zdatności do pracy ? Czy przynajmniej zmniej­
szą się nasze koszta utrzymania ubogich ?

Najbogatszy Gnieźnianin ma dochodu ro­
cznego 21,600 marek i płaci podatku docho­
dowego 576 marek rocznie ; w ogóle podatku 
dochodowego płacimy 29,448 marek (215 oby­
wateli), podatku klasycznego płacą obywatele 
miasta Gniezna 20,229 m. W ogóle płacą­
cych podatki państwowe jest 1009 mieszkań­
ców, 1573 należący do dwóch ostatnich klas 
podatkujących po 6 i po 3 marki są od tych 
podatków zwolnieni.

Podatki państwowe jako to: gruntowe, 
budynkowe, równo rentowe, klasyczne i do­
chodowe wynoszą 92,449 m.

Komunalne 45,442 „
Kościelne 13,249 „

Razem blizko : 175,000 m.
czyli blisko 16 marek na głowę ludności.

Chęć do budowania nowych domów, któ­
rych podjęto tylko dwa, znacznie się zmniej­
szyła, za to prześwietny magistrat zastępując 
prywatną inicyatywę, dostarczał robotnikom 
brukarskim dużo pracy i przebudował resp. 
przebrukował około 30,000 marek, a trzyma­
jąc się dawnój zasady finansowój: „dwa od 
jednego — nie mogę“, pożycza te 30,000 m. 
od pruskiój Central-Boden-Credit-Aetien Ge- 
sellschaft, zapewne tylko po 5% z amortyza- 
cyą, co znaczy: narodzie! płać 1500 marek 
więcój.

Mimo to jednakże i chociaż jeszcze na 
bieżący rok przeznaczone są dalsze nowe 
bruki, winniśmy szanownym Ojcom miasta 
wdzięczność za tę troskliwość o nogi nasze. 
A że przykład wiele może, więc podobno 
i prześwietna Kapituła metropolitalna posta­
nowiła zrzucić dawny bruk prowadzący na 
Górę Leeha (a pamiętający pono jeszcze czasy 
jagielońskie) i nowe, łatwiejsze wejście do 
kolegiat przyprowadzić do skutku. Quod 
Deus bene vortat! Są tam pono także bar­
dzo starożytne schody — ale te gdzieś z tyłu — 
differatur in crastinum.

Nadmieniam w końcu, że p. Stephan na- 
wymyślawszy na p. Maybacha a nie chcąc 
stracić sympatyi mieszkańców Gniezna, którzy 
mają lepsze koleje niż poczty, postanowił wy­
budować wspaniały gmach pocztowy, w miejsce

(Ciąg dalszy nastąpi).

Towarzystwa i Spółki.
Dnia II kwietnia r. b. o godzinie 2giój 

po południu odbędzie się u p. Madałkiewieża 
w Mogilnie powiatowe zgromadzenie rolnicze.

miejscowa, prowincjonalna i ffliranirana.
Poznań, wtorek 9 kwietnia,

* Doniesienia urzędowe. Król miano­
wał asesora rejencyjnego Zakrzewskiego w Min- 
den radzcą rejencyjnym.

obecnej poczty, siedzącój komornóm u pana 
Zoutera.

Mimo, że Poznań przykładnćm uregulowa­
niem swoich „fecaliów“ pobudził uwagę naszą 
w tym kierunku, chociaż nareszcie znalazło 
się kilka nosów, które dotychczasową prakty­
kę wywożenia tego rodzaju wonności o go­
dzinie 4 z południa i wcześnićj uważają chy­
ba za nadzwyczajny środek do powiększenia 
konsumcyi tabaki — to jednakże nie zdoby­
liśmy się.,,jeszcze na stanowczą decyzyą — a 
nasza komisya fekalna pojedzie poprzednio na 
osobne studya do Oleśnicy, następnie wybu­
duje masztalarnią miejską — a potóm, potóm 
może pomyśli o naszych nosach.

Lepiej ma się już rzecz z oświeceniem 
grodu naszego. Mamy lamp 108, naftowych 
20, oświetlenie ulic kosztuje nas 8262 marek 
rocznie, a chociaż jedna lampa niebieska, to 
jest ulubieniec poetów księżyc, lepiej swoje 
zadanie spełnia, niż te 120 gorejących pło- 

li, jednakże podczas ciemnej nocy zawsze 
nam lepiój przy bladóm świetle gazu, aniżeli 
bez niego. Mamy też nadzieję, że gdy obe­
cny dzierżawca gazowni jeszcze lepsze robić 
będzie interesa, to powoli liczba latarń gazo­
wych powiększy się do 150 — choćby do­
piero na przełomie nowego wieku XX.

Pożarów miało miasto nasze w ubiegłym 
roku 7, z których każdy kosztował prowin- 
cyonalną kasę zabezpieczenia od ognia prze­
ciętnie około 1000 marek — a to dzięki

) zorganizowąnój straży ogniowej, która 
licząc 126 członków czynnych a 36 b i e r- 
n y c h, miało ćwiczeń 16, jeneralnych zebrań 
2 — a w roku bieżącym zamierza już wy­
prawić wielki „Verbandtag“ ochotniczej straży 
pożarnój z całego Wielkiego Księstwa Po­
znańskiego. Gniezno niewątpliwie się pod- 

pod względem patryotycznym. 
Niedawno mieliśmy tutaj „einen Turnertag“, 
potóm odwiedził nas wielki związek „histo­
ryków“ całych Niemiec, a teraz będziemy 
mieli straż pożarną. Podobno osobna „komi­
sya“ radzi już na tem, jakie Stowarzyszenie 
zaprosić na rok przyszły. Za to zbierankę 

lesie miejskim ograniczono z dwóch dni na 
jeden tygodniowo, bo „kontrola“ jest za ucią­
żliwa i za kosztowna.

Dla czegożby tóż biedzie naszój nie po­
zwolić dwa razy w tygodniu nazbierać sobie 
gałązek ? Czyż te stare babiny chodzące do 
lasu (jest ich 45) mogą sobie od razu tyle 
nazbierać, ile im potrzeba ? Czy mogą w zi­
mie wśród śnieżnój zawiei obrócić dwa razy 
do lasu leżącego za Pustachowem ?...

Przepraszamy... ale to nie nasza wina, 
tylko prowincyonalnój straży ochotniczój, która 
ma w Gnieźnie produkować się w r. b.

Naszój straży gnieźnieńskiój i zaprowa­
dzeniu wodociągów przypisać należy, że na 
wniosek magistratu premia zabezpieczenia od 
ognia w prowincyonalnój kasie zabezpieczenia 
zmniejszoną będzie prawdopodobnie ó x/g, co 
byłoby dla nas właścicieli domów rzeczą bar-

"777“ 37-1 e w.
Hobotnicze bióro informacyjne.

Skoro powódź poczęła ustępować, nieodzo­
wną jest rzeczą starać się o to, aby pozba­
wieni skutkiem wylewu własnego pomieszkania, 
a umieszczeni albo gromadnie, albo w poszcze­
gólnych stancyach robotnicy i robotnice znów 
wrócili do regularnego sposobu zarobkowania.

W tym celu wzywamy wszystkich chlebo­
dawców, chcących zatrudnić czeladników, ro­
botnice itd. jak najusilniój, ażeby uprzejmie 
o swych potrzebach powiadomić raczyli urzą­
dzone w tym celu

Robotnicze bióro informacyjne
przy Nowej ulicy numer 10 na lewo.

Następnie robotnicy i robotnice w jak naj­
krótszym czasie, zaopatrzeni w potrzebne świa­
dectwo zostaną przekazami do wskazanego 
miejsca.

Tutejsi pozbawieni własnego pomieszkania 
robotnicy itd. o ile skutkiem powodzi utracili 
także sposobność zarobkowania — ale tóż wy­
łącznie tylko tacy — powiadomieni zostaną 
w robotniczóm biórze informacyjnem co do spo­
sobności zarobkowania, jako tóż otrzymają inne 
informacye.

Poznań, dnia 8 kwietnia 1889. 
Komitet wykazu roboty.

C. Adamski. F. Andrzejewski. Conrad. 
Haber tag. Nałkowski. Korduan. Nronthal. 

Nuttner. Masadyński. Pinnau.

Woda opada, lecz zwolna. Dziś rano było 
4,14 m., to jest o 7 ctm. mniój, aniżeli wczo­
raj wieczorem. Wodę pumpują bezustanku 
za pomocą injektorów. Trzy pumpy parowe 
były dziś czynne w ulicach Szerokićj, Domi- 
nikańskiój i szewskiój, dwie pumpy z fabryki 
Cegielskiego w ulicy Szerokiój i parowa si­
kawka pożarna na W. Garbarach.

Z Pogorzelicy donoszą, że tam dzisiaj stan 
wody wyoosi 3,34 m., to jest o 5 ctm. mniój 
od wczoraj wieczora, a 0 6 ctm. mniój od 
wczoraj południa. I tam więc woda bardzo 
powoli opada.

Jak wiadomo, przekazał cesarz podczas 
swego pobytu w Poznaniu dla biedaków, 
umieszczonych w szkole przy ulicy Bydgoskiój, 
500 marek. Magistrat rozdzielił kwotę tę w 
ten sposób, że każda prawie rodzina otrzymała 
równą część, to jest 3 marki; kilka rodzin 
atoli ze względu na liczbę dzieci, chorobę lub 
z innych ważniejszych powodów, 5 marek.

Najprzew. ksiądz Arcybiskup odwiedził 
w tych dniach umieszczonych w szkole tój i 
w barace biedaków.

prezes Towarzystwa Młodzieży Kupieckiój, pan 
Michał Więckowski, i złożył dotychczasowemu 
dyrygentowi szkoły w imieniu kuratoryum i 
zarządu podziękowanie za prace i trudy ponie­
sione około rozwoju szkoły. W upominku wrę­
czył mu piękny adres podziękowania, wyli­
czający jego zasługi około dobra szkoły, a 
zwracając się do uczniów opuszczających szkołę 
w gorącej przemowie zalecał im obok cnoty 
pracy i uczciwości, nadto cnotę wytrwałości, 
która im dozwoli owoce z dwóch /pierwszych 
zdobyć i zachować, uczniom zaś pozostającym 
stawia jako przykład młodzież opuszczającą 
szkołę z uzyskanem patentem.

Egzamin zwykły w tym roku dla powodzi 
się nie odbył.

Oo do rozpoczęcia nowego kursu kurato­
ryum szkoły ogłosi swego czasu rozpoczęcie 
się nauk w pismach publicznych.

* Stowarzyszenie rolnicze w Mors (w pro- 
wincyi nadreńskiój) wysłało — jak czytamy 
w gazetach niemieckich — dyrektora szkoły 
zimowej i dwóch swych członków do W. Ks. 
Poznańskiego, aby tu wyszukali około 80 sług 
dla tamtejszych gospodarstw chłopskich, bo ich 
od dawnego czasu brak w prowincji nadreń- 
skiej. Deputacya ta ma także zwiedzić wsie 
na kolonizacyą zakupione, aby na podstawie 
własnych spostrzeżeń zdać gospodarzom hrab­
stwa Mors sprawę.

* Gniezno. Zatrudniony tutaj od przeszło 
9 lat nauczyciel p. Mikołaj Koralewski 
ma się z rozporządzenia rejencyi przenieść do 
Krefeldu, nad granicą holenderską. Pan Ko­
ralewski, prócz chorój żony i dwojga dziatek, 
utrzymywał jeszcze mieszkających tu swych 
rodziców, 85-letniego prawie ociemniałego starca 
i 76-letnią matkę. To tóż boleść napełnia 
ich serca, że im się usuwa ta jedyna podpora

* Gniezno, 8 kwietnia. Uroczy­
stość św. Wojciecha, Patrona Króle­
stwa Polskiego i Patrona archidyecezyi 
gnieźnieńskiój — przypadająca na dzień 
23 kwietnia, obchodzona będzie w roku 
bieżącym dopiero w drugą niedzielę po 
Wielkiój Nocy, dnia 5 maja. Takiemu 
przeniesieniu ulegają wszystkie święta 
przypadające na wielki tydzień lub na 
oktawę wielkanocną.

W roku zeszłym obszerna archikate­
dra gnieźnieńska nie mogła objąć napływu 
wiernych, których mnóstwo wielkie przy­
było do Gniezna z bliższych i dalszych 
okolic. Jest nadzieja, że i w bieżącym 
roku Wielkopolanie podążą do grobu 
św. Patrona naszój metropolii, aby oddać 
cześć śmiertelnym szczątkom tego Pobra­
tymca naszego, co za życia apostołował 
w Ojczyźnie naszój, a po śmierci przy- 
czyńcą i orędownikiem naszym jest u 
Pana Boga.

Stara archikatedra nasza mieści w so­
bie najdawniejsze pamiątki i zabytki re­
ligijnego życia praojców naszych.

Tu przed grobem św. Wojciecha roz­
brzmiewa najdawniejsza pieśń nasza ko­
ścielna „Bogarodzica Dziewicaco 
przodkom naszym towarzyszyła na wszy­
stkich pobojowiskach, — tu tysiącletnia 
świetna przeszłość narodu spogląda na 
pobożnego pątnika, a każdy Polak jak 
na Wawel i na Skałkę, tak tóż do grobu 
św. Wojciecha, choćby raz w życiu po­
dążyć winien, aby opiece i przyczynie 
świętego Patrona polecić niedolą i utra­
pienia nasze.

Uroczystość św. Wojciecha przy­
pada na niedzielę dnia 5 maja.

W roku zeszłym mieliśmy w Gnie­
źnie zaszczyt w dniu tym powitać Naj- 
przewielebniejszego księdza Arcypasterza 
i Jego Biskupią Mość księdza Sufragana 
dr. łukowskiego. Niezawodnie i w tym 
roku udzielany będzie w Gnieźnie sakra­
ment Bierzmowania — o czómby wcze- 
śniój pomyśleć należało, niż w roku 
ubiegłym.

* Na powodzią dotkniętych mieszkańców 
miasta Poznania złożyli: Ks. proboszcz Hertma- 
nowski z Kiekrza od siebie i parafian 24 marki. 
Ks. S. stępel pocztowy Inowrocław 25 marek. 
Ks. J. Echaust ze Skrzebowy składkę para­
fialną 12 marek. Z. z M. 15 marek.

Do dyspozycyi redakcyi: ks. dziekan Chy- 
bicki z parafią Śtęszewską 30 marek.

* Na powodzian parafii Pogorzelickiej zło­
żył ks. dziekan Chybicki z parafią Śtęszewską 
11 marek.

* Na Czytelnie Ludowe. Ks. proboszcz 
Radecki z Szubina 10 marek. Ks. proboszcz 
Wyderkowski z Samoklęsk 3 marki. Ks. pro­
boszcz Dyskiewicz 2 marki.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś we 
wtorek dnia 9 b. m. tragedya Szyllera 
„Zbójcy“.

Ceny zniżone.
W czwartek dnia 11 b. m. komedyą „Mo- 

tylomania“.
Teatr nasz po powrocie z Inowrocławia, 

zostający obecnie pod dyrekcyą pp. Trapszy 
i Janowskiego polecamy względom naszój Pu­
bliczności.

* Jutro w środę o godzinie 4 po południu 
odbędzie się posiedzenie Rady miejskiej.

* W sobotę odbyło się w szkole handlowój 
Towarzystwa Młodzieży Kupieckiój uroczyste 
zakończenie roku szkólnego, a zarazem poże­
gnanie długoletniego dyrygenta tejże szkoły, 
p. profesora Lindnera, który, jak wiadomo, 
przeniesiony został do Krotoszyna. Uroczy­
stość rozpoczął dyrygent przemówieniem, w 
którem prócz słów pożegnania, podał pogląd 
na dzieje szkoły, która z skromnej szkółki, 
w której uczono prawie tylko kaligrafii, za­
mieniła się w rzeczywistą szkołę handlową. 
Dalój podniósł zasługi kuratora szkoły, pana 
Wł. Jerzykiewieża, i zarządu Towarzystwa 
Młodzieży Kupieckiej, jako właściciela szkoły, 
około jej rozwoju, nadto zasługi pp. dr. Bat- 
kowskiego i Kasprowicza, którzy bezpłatnie 
uczniom udzielali nauki lekarskiej. Szkoła 
handlowa liczyła od założenia 524 uczniów, 
z których 74 opuściło szkołę z patentem. 
W roku ubiegłym dał się uczuć ubytek uczni; 
z początku roku szkólnego liczył kurs II uczni 
22, pozostało w końcu 11; w kursie I było 
na Wielkanoc roku zeszłego uczni 30, z tych 
uzyskało patent na św. Michał 6 uczni 
i pozostało w końcu roku 18 uczni. — 
Ubytek ten spowodowany został tem, że 
uczniowie albo przenieśli się w inne miejsce, 
albo zostali pomocnikami handlowymi. Za­
chowanie się uczni było wzorowem. Patenta 
ukończonój szkoły handlowej uzyskali nastę­
pujący pp.: Trzeciakowski Józef, Rajewski 
Michał, Thiel Tadeusz, Turkiewicz Zygmunt, 
Krajewski Stefan, Kużaj Kaźmirz, Czyżewski 
Stanisław i Obracaj Wincenty. Nagrody jako 
wzorowi uczniowie odebrali: Knote Stanisław, 
Kurowski Franciszek; pochwałę publiczną 
otrzymali uczniowie Szulc i Kłos; a promocyą 
z kursy II do I Karczewski, Kłos i Kompf.

Po przemówieniu dyrygenta zabrał głos

W Nowej wsi w powiecie międzyrzeckim 
otwarta została z dniem wczorajszym stacya 
telegraficzna z ograniczoną służbą dzienną, 
połączona z tamtejszą stacyą pocztową.

* Bydgoszcz. Ogólne prace przedwstępne 
budowy kolei z Fordonu do Chełmży podjęte 
będą w czasie najbliższym, również rozpocznie 
się niebawem budowa nowych kolei z Bydgoszczy 
do Żnina i z Nakła do Chojnic.

* 0. Waleryan Przewłocki, Jenerał Zgro­
madzenia 00. Zmartwychwstańców, mianowa­
ny został konsulentem Propagandy.

* Kalendarz. Jutro w środę duia lOgo 
kwietnia św. Ezechiela pror.

Wiadomości literactie i artystyczne.
* Nowin Lekarskich wyszedł nr. 4 na 

miesiąc kwiecień i zawiera: Prace oryginalne: 
Dembiński Teodor z Poznania: Leczenie kiły 
za pomocą podskórnych wstrzykiwać przetwo­
rów rtęciowych (dokończenie). — Obaliński i 
Jaworski z Krakowa: Przypadek resekcyi 
odźwiernika rakowato zwyrodniałego eraz spo­
strzeżenia nad czynnością żołądka po wyzdro­
wieniu z tój operacyi. (Zejście przypadku ogło­
szonego w nr. 1 na stronie 9tój tego czaso­
pisma). — Misiewicz M.: Poszukiwania nad 
inerwaeyą nerki (ciąg dalszy). — Smoleński: 
Hydroterapia chorób rdzenia pacierzowego (do­
kończenie). — 8zadek Karol: Stósowanie kwasu 
salicylowego w praktyce dermatologicznej i sy- 
filidologicznój. — Spostrzeżenia z praktyki: 
Jerzykowski Stanisław: Ciącza zamaciczna. 
Wyzdrowienie. — Oceny i sprawozdania. — 
Ruch w Towarzystwach. — Zapiski lecznicze. 
— Rozmaitości.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 8 kwietnia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Neuman z Burtscheut, ks. proboszcz Bie­
lewicz z Gniewkowa, Hesse z Poznania, 
Bartold z Wrocławia, Czarnecki z Pozna­
nia, Michalski z Kalisza, Wrzesiński z Kra­
kowa, Załuski z Paryża, Andrzejewski 
z Warszawy, Seutmeyer z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Zakrzewski z Kleszczewa, Chrzanowski 
z Wrocławia, pani Kutzner z Ostrowa, 
Brandt z Opola, Tiirk z Berlina, Bahr z 
z Bydgoszczy, pani Meltzer i pani Nehring 
z Wrześni.

35 20
34 30 
84 40
35 70 
54 90
53 50
54 60 
54 90

144 -
2150

no,e»o

Telegram giełdowy
Berll!, 9 kwietna 1889. (Kursa końcowe;

Kurs z dnia
Pszenica słabo, 

na kwiecień-maj .... 
na wrzesień-pażdziernik . . . 189 25

fyie słabo.
na kwiecień-maj ..... 145 75 144 -
na wrzesień-pażdziernik 

Olej rzep, słabo, 
na kwiecień-maj. . 
na wrzesień-pażdziernik 

Okowita ociężale.
eksportowa .... 
na kwiecień-maj. . .
na lipiec sierpień . . 
na sierpień-wrzesień . 
spożywcza .... 
na kwiecień maj. . . 
na lipiec-sierpień . . 
na sierpień-wrzesie i ,

Owies
na kwiecień-maj. . .

Wyp-żytawsp . . .
Wyp.-okowity kw. eksportowa 

„ „ „ spożywcza.
Kurs z d

Consel. 4°/o...........................
Consol. . ... .
Poznańskie 4% listy zastawne 
Peznańskie listy zastawi
Poznański listy rentowe .
Austryackie banknoty 
Austryaeka renta srebrna .
Rosyjskie banknoty . . .
Rosyjskie consol. 1871 . .
Rosyjskie listy zastawne .
Polskie 5% listy zastawne 
Polskie likwidacyjne listy zast. 

i Węgierskie 4°/® renta złota .
I Anstryaekie kredytowe akcye 

Austryackie francuskie koleje
Lombardy......................

I Usposobienie: bardzo stale.

33 80
34 40
35 20 
54 90
53 40
54 10 
64 70

143 50 
1250 

70,00«
30.000

8
107 70
104 75
101 90
102 -
105 70 
170 35

72 50
218 25, 
103 30 
97 80 
64 90 
58 25 
87 50 

159 60 
103 10 
44 40

103 25
9? 50 
64 75 
58 25 
87 30 

157 60 
102 25 
42 50



Stan powietrza.
Obi»*8 kwietni* 1889 r. c 8 godzinie

8ux 
powi tni

temperatura przy po części pogodnem powietrzu,
prawie normalna.

ap«»trt»ïeo!& mstłorofojloras w P«żmmuu
w kwietniu.

I Bar,.aetr I W» j
Malackaon . . 
Akeri «-n . . . 
Chry’ùannund . 
K.peaaag*. . .
Sztokholm . . . 
Baparanda . . . 
Pei-rsborg . . .
Moakwa. . .

W.Płn W. 5 deazcz 
N. 6 a-cbm
spokojnie. Izacbm. 

Płn.W. akachw. 
'Piu.Pin W.2jzacbin.

780 spokojnie. ¡zachm.
757 W Pld.W. laacbm.
763 !Płd.Fłd.W.liaaehm.
748 Ittn. Pin. W 2 pogodne 
740 ¡PldPld.W.8a*chm.
750 (W. ¿pochmurno
763 i W. 81 pochmurno
752 W. 2zachm.
752 ¡W.Płn. W. 3 zachm.
763 iW Pin.W. 1 aacbm.
755 'W.Płn. W. 2zabm.

749

__» d'Aix .
Nizza. . . .
Tryrat ... . 7t0 Pld.W.

8. Pop. 21 745.4 ¡Płn. lekktlzachm.
8. Wi«.#i 744 5 ;PlnZ. urn zachm.
9. Ran. 7] 743,7 jPłuZ. uin.zacbm. 
Oni* 8 k

4,3

minimum ciepła ■+• 3"4 Ceb 
Prognoza na dzień jutraejszy brzmi wedlu- 

.Pos ZeiL* jak następuje:
Pochmurno, pomroczno i ponuro z drobnemi 

opadami, chwilami i pasami pogoda, powiew prze­
ważnie slaby przy mało zmieuionćj temperaturze.

8 pocbmun.o 
3 pogodne 
3; zachm.
3 mgła 
2mgła

’. 4 za dim.

- I

ljza
Skala aliy wiatru: 1 — łezki powiew 

I «• mały, 8 •« slaby, 4 =■» umiarkowany, 6 «* 
estry, 0 — silny, 7 — mroźny, 8 — burzliwy 
b «* burza, 10 =»• silna burza, 11 — gwałtowna 
burza. 19 — orkan

Objaśnienie: Rn. —> północ. Ptd. — południe 
W. - wschód. Z. - Zachód.

Pogląd na stan powietrza.
Podział ciśnienia mało co się od wczoraj a.....~ 

"bił. ztąd wieje jeszcze ponad Europą zachodnią słaby 
wietrzyk, przeważnie z W. Ponad Europą centralną 
jest powietrze pomroczne, miejscami mgliste i dość 
chłodne. Tylko w południowych Niemczech jest

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Fryburgskie 15-frankowe loty. Najbliższe 
ciągnienie odbędzie Bię 15 kwi tnia. Przeciwko 
«rato« kursu, wynoszącym przy losowaniu około 
16 marek za sztukę, zabezpiecza bank pod 
8raą Uarl N nbnrger. Berlin, FranzBsis be 
8tr Nr. 18, ta premią 70 fen. za sztukę.

po wczorajszem dość ożywionym handlu, Płacono 
za gatun-k I 47— 55 f>*n.. za gatunek U 85—45 
fen., za funt wagi mięsnćj. — Skopy. Przy spo 
kojnym handlu i umiarkowany^ eksporcie rozku­
piono prawie wszystko; ceny nieamienion**. Płacono 
za gatunek 1 48 ’ 48 fen., za najdelikatniejsze an­
gielskie jagnięta do 50 fen., z gatunek Ii 30 do 
42 fen za funt wagi mięsuój.

Waga mięsna jest to waga wszystkich czte­
rech ćwiartek, na które zapłacona za sztukę cena, 
lecą po odciąguięciu piaecięciowój wartości za skórę, 
łeb. nogi, trzewia itd., rozdzielona została.

(K) Poznań, 9 kwietnia ( — Sprawozda­
nie giełdowe.—)

Stan powietrza' ponuro.
Z/tu bez handlu.
Oków i ta słabo.

Oma wypowiada. —,—. Wypowledaiaa - 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. 60-t 68.— pł., 
70-ta 33.20 płacono, kwiecień (60-ta) 63,- płac., 
(70 ta) 83,30 płac., maj (60-ta) 68 10 pic., (70 ta) 
33,40 płac, sierpień 5i'-ta 53,80 m. 70-ta 34,10 
m. wrzesień 60-t» 61,— m. 70 ta 31,30 m.

tbpr zędo
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000»/,, 

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy­
powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki 60-ta 
62 90 mrk.. 70-ta 33,20 m. kwiecień 60-ta 
m. 70-ta —, m., wrzesień 50-ta 34,60 m. 70-ta

Berlin, 8 kwietnia. Miejskie targowi­
sko centralne. (Urzędowe sprawozda­
nie d y r e k c y 1). Na sprzedaż spędzono 4020 
sztuk bydła rogatego, 10490 sztuk trzody chlewnćj, 
1900 cieląt. 13724 skopów. - Bydło rogate. 
Handel przedwstępny był w sobotę ożywiony; dziś 
był interes dość gładki i wszystko rozkupiono. 
Płacono za gatunek 1 60—54 marek, za gatunek 
11 45—48 mrk.. za gatunek 111 40- 43 mrk., za 
IV 35 -38 mrk. za 100 funt, wagi mięsnćj. - 
Trzoda chlewna. Za trzodę krajową osią­
gnięto przy spokojnym handlu cokolwiek lepsze 
ceny; ceny za bakońskie prawie niezmienione. Pła­
ceń« za 1 gatunek 54 -66 mrk , za II gatunek 60 
do 62 mrk.. za gatunek lii 40—40 mrk. za 100 
funt, przy 20 pręt. tary. Za bakońskie (428 szt.) 
52 60 mrk. przy 45-60 fant. tary. Wszystko roz­
kupiono. — Cielęta. Handel był dziś spokojny.

Rozbiór Dekalogu
dla klas wykształceńszych

przez
Ks. SI. Załuskiego, T. J.

Cena za egzemplarz 50 fen., z franko przesyłką 60 fen.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

1
w
o

<sk

L. Zboralski, 11
IHandel win w Pleszewie,

poleca

vinniïi de vite punim
I p, i pod mym osobistym dozorem na Węgrzech wy tło- I

) czoue, za którego czystość ręczę na mocy przy 
t sięgi złożouój przed Władzą Duchowną. — Bu­

telka litrowa M. 1,75, półlitrowa M, 0,90.

( g»

cień lfO.OO żądano, kwiedeń-maf 150/0 żądano, 
maj czerwiec 151.00 żad.. czerwiec-lipiec 152 tądM 
wrpsień-psżdzieruik 151 żąd.

Owies Wcpnwiedz «...------mt ns mie
blełąrt 142 00 żądar.o kwi-cień-maj 142.—

żąd-. na maj-czerwiec 143,— żąd., czerwiec-lipiec 
145,00 żąd­

li!*; rzeplewy cicho wvpnwja.t«.------».«a
„¡.¡»er - ,— tąd. kwiecień 58,50 żąd., kwie

cień-maj 67,50 żąd.
Okowita (za ion Htr ą 100%) «zel. 60 i 70m. 

podatku kons. bez in., wypowiedziano —,— litr, 
uplru. wypowiedz. , na kwiecień (60-ta) 53.00 
ofiar., (70-ta) 83 30 ofiar., kwledeń-maj 53 00 żąd., 
(70-ta) 33,30 żąd., maj-czerwiec (60-ta) 53,20 żąd., 
czerwiec-lipiec (50-ta) 68,60 tąd., lipiec-sierpień 
(60-ta) 64,00 k., sierpień-wrzeaień (60-ta) 54,60 tąd.

(mi wypawtańalaaa aa sals* 9 kwletala: 
tyto 150.00 mrk.. pszenica - mrk. owies 14200 
mrk.. rzep —m.. olój rzepiowy 68.50

Cena wypowiedz, okowity (ezol. 69 mk. podat. 
konsnrac.) na dnia 8 kwietnia' (60-ta) 68,00 mrk., 
(70-ta) 83.80 mrk.

i 'ru- tąrgf.w z 4n)a 8 kwietnia 1P89

Posi Za 100 kilogramów

i'F.lk

średni llekki towar 
naj -| naj |n»j- ImM

Bydgotsti, 8 kwietnia.
Psie ni ca: piękna 175—178 mrk., średni

towar —m., poślednia według jakości 100 do 
do 174 mrk.

Zy i: piękne suche 133—186 mrk., pośle­
dni towar 125 — 182 mrk.

Ję- ^mien: według dobroci 110—126 mrk 
do browarów 126-180 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakość. 20 
do 180 ihar-k. pośledni —.

O r o c h nom. wraąoy 140 l60 na pa z>, 120
do 180 marek.

Oko wita 60-ta 64,00 m., 70-ta 84,25 m.

*'raf ław, 8 kwietnia 1889.
Zyto (*a 1000 hint. stale wypowndsran

----- cen n Oma wypowiedziana — in., na kwie-

Listy kredytowe
wydawane przez na« dla podróżujących po Erancyi uprawniają okaziciela 
do odbierania potrzebnych pieniędzy w Paryżu, w Lugdunie, w Marsylii, 
w Nicei, w Orleanie, w Tuluzie, w Bordeaux i w innych mniejszych mia­
stach francuskich. Klienci nasi znajdą w salach instytucyi bank"WĆj 
Crédit Lyonnais bezpłatne i uprzejme przyjęcie. Obok wielkićj ilości pism 
publicznych wyłożonych tam dla ich użitku, podawane im będą wszelkie 
ułatwienia do zwiedzania miasta i okolicy. Podczas wystawy Paryskićj 
odbierać będą cenne wskazówki do zajęcia dogodnego mieszkania i do za­
poznania się ze stosunkami lokalnemi. , (1488)

Bank włościański w Poznaniu.

31o-|
38
5
2.

O

Otrzymaliśmy zlecenie do wypożyczenia zna­
cznych kapitałów na posiadłości zfcmskte pod 
bardzo korzystneml warunkami. (1424)

Przy tem nadmieniamy, że .już teraz udzie­
lamy zaliczek na wełny prane i nleprane, które 
na czas jarmarku w Poznaniu oddane nam będą 
do sprzedaży.

Na żądanie dostarczamy wańtuchów tak do 
brudnej jakoteż do opraną) wełny.

Prosimy o zlecenia

N. Kierski i Spł.
w Poznaniu.

Pizeun-a biała 
żółta

Zyto
Jęcunień 
Owies 
O roch

18 00 17 8.1117 50 17 00110 8 i 10.01
17 90 17 70 17 40 17 10 lfl 70 10 30 
14l70ll4 60U4 33 14OOh8 6Ol30O 
16 00 14 40 18 00 13 20 12 00 11;7J 

18 60134C 
1800126

10 BO H 40 13 0U 13;
14 00! 18 89 13.70 18 0dl3j5o 13 40
16160116;00|14|60|U|

Berlin 8 kwietnia Sprawozdam» urzędowe.) 
zenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 176 

do 192 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący 
płacono —, na kwiecieó-maj płacono 180,76 do 
180,00 , żąd. -, na maj-czerwiec płacono 188.60 
do 187,CO, na czerwiec-lipiec płacono 190,00 
do 189,60, na lipiec-sierpień płacono 191,00 do 
do 190,00, na wrzesień-październik płacono 189,76 
do 187,25. Wypowiedziano 860 ton. Cena wy­
powiedziano 180,75 mrk.

Zy to za 1000 kilogr. w miejscu pl. 140—160 
-ećłng jakości; na miesiąc bieżący płac. —, 
na kwiecień-maj płacono 140 25—145,76, żąd. —,

Niżój podpisany Bank przyj­
muje: x (844)
Drobne ©szcze.dnosel od

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza­

su płatne po
a za trzymiesięcznem wypo­

wiedzeniem po 4%.
Bank

Zwijzłi W ZantojcL

Dr. Kusztelan.

maj-czerwiec płae. 147,00-140.25, na czerwiec-li­
piec płac. 148.0C-148 26-147.50, na lipiec-sierpień 
płacono 149.25 — 148.75, wrzesień-październik płac. 
150 00—150.25-149,75. Wypowiedziano 2 50 uj. 
«Jen* 140 00 mk.

Owies aa 1090 kil w miejscu tąd 140 do 
106 według ¡»kości, miesiąc Netący płac. — 
na kwiecień-maj pł. 144,50-144.76-144. na maj- 
czerwi« pł 142, czerwiec-lipiec pł. 141.5.9—142 do Ullo wrzesień-październik 139,00-138,50.

WTTiój raTpako*wy.’ Za 100 kflogr. w miej- 

g u bez beczki 60.0 mk., z beczką -,— m.. na mie­
siąc bieżący 60.8. kwiecieó-maj płacuno 60,2 -50.4, 
na maj-czerwiec płac. 65.9- 60,1, na wrzesień- 
październik pł. 60.4 -60,7. Wypowiedziano — ,— 
cent. Cena wypowiedziana —mrk.

Okowita obciąż. 60 mrk. podatk. konsumc. 
w nuejscu 55,0—64,9, na kwiecień płac. 53,7 do 
63,4, na kwiecień-maj płacono 53,7—53,4, namaj- 
czerwiec płaceno 63,9 - 63.7, na czerwiec-lipiec 
płacono 64,4—54.1, na lipiec-sierpień pł~»no 
54,8 -64,0, na sierpień - wrzeei-ń płacono 65.2 
do 54.9, na wrzesień - październik płacono 55 4 
do 56,2 Wy powiedziano 00,000 litr. Cena 63,8. 
Nieopodatk. obciąż. 70 mrk. podatku konsumc. 
w miejscu 36,4—36,2, kwiecień i kwiecieó-maj pic. 
34.0 — 34.3, ua maj-czerwiec płacono 34,7 — 34,5, 
na czerwiec-lipiec płacono .16,2 — 34,9, na lipiec-sier­
pień płacono 36,8—36,3, na eierpień-wrzesieó płac. 
80 — 36 0, na wrzesień-październik plac. 30,1—85,7. 
Wypowiedziano 110,000 litr. Cena 84,4.

Hamkarg. 8 kwietnia. Okowita slabiój. na 
kwiecień maj 22«/, tąd , maj-czerwiec 23- żądano, 
lipiec-sierpień 24«/, żąd., »ierpień-wrzesień 24 ząd. 
Kawa good average Santos za kwiecień 84’/,. za 
maj 85-, za wrzesień 80'/,. za grudzień 80 ,, 
Usposobienie potw. Obrót 2500 miechów.

Magdeburg, 8 kwietnia. Cukier ziarnUtT 
«cl. worka wF/a cukier ziarn. 8X01. 88°/«
21.80 cuk. zlani. exd. 76% Rondem. —,— Drugi 
produkt ezcl. 76<’/0 Rondem, 18,20. Usposobienie: 
slabiój. ff. Rafinada chlebowa f. Rafinada
chlebowa 83,00, mielona rafin. II. x beczką 81,60, 
miel. Melis I z beczką 81,26. Niezm. Cukier su- 
rowy I. Produkt transito fr. statak Hamburg, za 
kwiecień 17,90 płae., 17.95 żąd., maj 17.90 płac., 
17,95 żąd., czerwiec 18,00 płacono, 18.10 żąd., lipiec 
1810 płacono, —,— żąd. Stale. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —ctr.

Jan Komendziński,
m a, 1 fi r z, (1487) ■

Poznań, ulica ś-go Marcina 9, 
poleca się do wykonywania wszelkich 
prac malarskich 1 pozłotnlczych 
w kościołach, poleca także swój skład 
sprzętów kościelnych, które wy-

przedaje po zniżonój cenie.

M. Piotrowski,
Poznań, ul. Wrocławska nr. 14.

Polecam się do wykonywania u-aselkich prac, rzeźbiarskich, 
ałorskich, malarskich i pazlotniczuch w koiciotach.
Buduję ołtarze, przerabiam i odnawiam stare, stawiam ambony, 

chrzcielnice i balustrady przez czas zniszczone, wszelkie rzeźby i ołtarze 
marmuru i mozajki doprowadzam ślifowaniem do pierwotnego koloru. 

Jako dowód wieloletnićj pracy w mym zawodzie pozwalam sobie 
przytoczyć z dawniejszych i nowszych lat, gdzie także takie prace do wy­
konania mi powierzano. ....................................... .

I tak: odnawiałem wnętrze raozajkowó) kaplicy imienia Potockich 
Katedrze gnieźnieńskićj, budowałem nowe ołtarze we Wrześni, Witko­

wie, Bninie, Stęszewie, w Osówcu w kaplicy, w Golębinie, w Królestwie 
Polakiem: Tuliszkowie .i Szymanowicach. W Poznaniu w kościele śgo Mar­
cina. w Katedrze wieki ołtarz wykonałem nowym stiukiem mozajką, 
w pięknym kościele Karnym w Poznaniu częściowe reparacye mozajki 
uskuteczniałem. . .

Wielebni Księża Proboszczowie i Szanowne Dozory wymienionych 
kościołów mogą poświadczyć, te powierzone mi prace staranaie i su­
miennie wykonałem.. ,

Mam przeto nadzieję, że będę umiał pozyskać zaufanie wszystkich, 
którzy mi prace dekoracyjne powierzyć raczą.

Zarazem polecam młody mój skład figur iu>., stacye Męki 
Pańskiij nader starannie wykonane z masy i sztucznego kamienia, 
lampy, krzyże, książki do nabożeństwa, różańce, obrazy 
w ramach i bezr am i t. d. (1423)

Karmelki zaprawione 
babką, nadzwyczaj sku­
teczne ua kaszel, chrypkę 
i zaDegmienlc, paczka po 
30 fen., pudełko po 50 fen.,

Karmelki cebnlane nad­
zwyczaj skuteczne na ka­
szel, chrypkę etc., paczka 
po 30 fen. (630)

Miód zaprawiony ko­
prem, sok na kaszel, przy­
jemnego smaku, butelkę po 
50 fen. i 1 m. poleca

Czerwona apteka
w Poznaniu. Rynek 37.

Radlauera
eseneya jodłowa

z przepysznym zapachem lasu ]ta 
dioweflo, do przeczyszczania powlF 
trza w pokojach I w salach dla cho­
rych wzmacnia nerwy a oddziałuje 
nader korzystnie na organa odde­
chowe, premiowana 3 złoteml me­
dalami i dyplomem honorowym w 
Paryżu, Neapolu i Brukseli. Butelku 
po 1 mrk., rozpylacz 1,26 m. Tylko 
prawdziwe (029)
w Czerwonej aptece

w Poznania, Rynek 37.

Słodkie mesyńskie pome-
rańcze, soczyste cytryny, wł. 
kasztany, daktyle, rodzenki na 
gałązkach, migdały w łupin­
kach etc. poleca (1208)

a osobiście na Węgrzech u producentów zakupione, 
I począwszy od Mk. 1,50 za litr w beczce. —

! ' Sprzedającym z drugiój ręki odpowiedni rabat, 
j ’ Próby i cenniki na żądanie gratis i franko.

Stare wina węgierskie
| dla dzieci, chorych i rekonwalescentów.

i George Goulet — win reńskich musujących i t. d.

Stare araki i koniaki
£ w wyborowych gatunkach, po bardzo przystę­

pnych cenach. (1253)

TTT Eezlinie.
Puma zabezpieczona w roku 1888 Mk. 450,182,473
Ilość członków w roku 1888 57,499
Rezerwa na rok 1889 Mk. 1,652,782

Bliższych informacyi udzielają oraz wnioski do tegoż 
towarzystwa przyjmują (1484)

Z. Mazurkiewicz, Ig. Radkiewicz,
Reprezentacya na W. Ks. Pozn. Inspektor.

Poznań.

Poznań, Stary Rynek 5, jatka 9/10,
słlaJ mlM aatiinłów mięsa ijlmrmia,

poleca peklówkę wołową i wieprzową, szynki wędzone i pe­
klowane, ozory wołowe, peklowane i wędzone, począwszy od 
2 do 6 funtów. Kiełbasę polską krąjaną, świeżą i wędzoną 
każdego rzasn. (1468)

Wszystkie mięsiwa przed sprzedażą, pod dozorem wła- 
dzy mikroskopijnie są rewidowane.

B. Samoliński
malarz dekoracyjny,

Poznań, nl. Podgórna 13, I p.
wykonuje wszelkie prace w zakres malarski wchodzące, j. n. upiększanie 
kościołów, złocenie ołtarzy, malowanie obrazów nowych i odnawianie 
starych. Maluje salony w najrozmaitszych stylach, oraz zajmuję 
się obiciem takowych, jako też pojedyńczem tapetowaniem, malowaniem 
sufitów, ścian, drzwi, okien, podłóg itp. Wykonywam firmy wszelkiego 
rodzajn. Upiększam zewnętrze domów. Robota gustowna i ^wała, 
ceny umiarkowane. (1410)

Niżćj podpisany, opierając 
się na długoletnich doświad­
czeniach i znakomitych świade­
ctwach jako też poleceniach 
o swej skutecznćj działalności, 
poszukuje od 1-go lipca ew. 
1 października r. b. miejsca 
samodzielnego (1486)

na większój posiadłości ewent. 
administracyą dzierżawy.

Wytrembowice p. Ostasze­
wem pow- Toruński.
Czeszewskl, admistrator.

lego składu 
na prowincyą. 

handlu kolonial-

z wyśmienitym patentom, z dobrćj 
familii, obecnie w miejscu, znająca 
konwersacyą francuzką, angielską 
i niemiecką, przytem muzykalna, po­
szukuje innego miejsca od 1 maja 

b. O łaskawe oferty uprasza się
,..i lit. M. M. Wałyez p.Wąbrze- 
Łna (Briesen W-Pr.) (1432)

Urzędnik gosp.
z żoną, zaopatrzony w chlu­
bne świadectwa, będący kilka

PosznltnJe umieszczenia
Kilku ekonomów 1 rządzeów ka­

walerów, obecnie w miejscu, obe­
znanych gruntownie z uprawą zie 
mi i chowem inwentarza, a mo­
gący odwołać się na rekomendacye 
swoich prvncypałów.

Gospodyni "folwarczna z świade­
ctwem z ostatniego miejsca z 54e- 
tniego pobytu. (1104)

Ma 1 lipca:
Rządze* żonaty, z małą famib.l 

obeznany doskonale z wszelkie- 
mi gałęziami gospodarstwa po­
stępowego z drenowaniem i z świa­
dectwami z doskonałych gospo­
darstw niemieckich. .

Rządzea kawaler w średnim wieko, 
pilny i sumienny gospodarz, opo- 
szczający obecną posadę z P°w°”. 
wydzierżawienia majątku, a m 
gący się odwołać się na rekom«*- 
dacyą pryncypała.

R M. Koczorowski,
Podgórna ulica 7.

K
ZjIiajOIUUSC liailUlU luiuumr u.......-------, „
nego pożądaną, lecz nie jest I lat w jednem miejscu, poszu- 
warunkową. Oferty przyjmie kuje od 1 lipca r. b. nowej 
Ekspedycya Kuryera Pozn. posady. Adres w Eksped. 
sub b. A. 1481. 1 Kuryera pod nr. 1454.

tóra z polskich panlej 
zechce hyc, de­
natka dla osnlo «« 
nlćj dziewczynki. >
przytem przyjąć » 
towarzysza życia 

letniego wdowca z dobrćj fa® 
i w uregulowanych stosunkach ® 
jątkowycb. Wyprawa 
gotówka pożąd na, religijne * 
wychowanie wymagane. Łask 
oferty z dołączeniem fotografii pTO 
mie tylko do 20 kwietnia 
dycya Kuryera Pozn. snb 
wiec 35.“J

Za Redakcją odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem * czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego,


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1889-1\gamma\04\083\0353.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1889-1\gamma\04\083\0354.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1889-1\gamma\04\083\0355.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1889-1\gamma\04\083\0356.tif‎

